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fccaaktor naoz«_ny
a l e k s a n d e e  y o o e lD r .

]> lur* n d a k i i y l . ul. SykstuBka 1. 40, L piętro 
utwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

B iu ra  a d m l a l i t r a o y l : ul. Kopernika 1 7, par­
ter (iklep), otwarte od godz. y rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy.

PrzadpłkU. na „Gazetę la ro to w ę "  w >uosl
wg Lwewle : n» prowlneyi t s t  ffnuiJe):

miesięcznie S  kor. 2  kor. 6 0  h.
kwartalnie 6 „ 7  ,  (O  ,  10 kor. 6 0  h.
półrocznie 13 ,  1S a — „ 21  — „

Za zmianę adresu aopraca się 40 hal.
Wraz z „T ygu& aL k łem  m ó d  i  p o w le a o lJ lub 
Wi z warszawskim tygodnikiem „Z U trM *  i 13 to­

mami rocznie p rem ii: 
kwartalnie we Lwowie S  kor. 4 0  h.

„ na rrow incyi 9  „ 6 0  ,
We Lwowie za odnoszenie de aomu dopłać* eię 

4 0  hal. miesięcznie.
wycnodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

D O Ł O d Z E K IA  i  P R Z E D P Ł A T Ą
przyjm ują: W e  L w o w ie :  A dm inietracya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
P aso ł H a a sn a m  W a  B i n U l a :  Haasbnrtuin Ł  
Vogler (Otto Ma»s) Walfischgasee 10, R udolf Mosse 
Seile.ntadte 2, A. Oppelik G iinangergasse 12, M. 
D jkes N achf Ma.:. '  jenfeld  A Emerich Lessner 
I  W ollzeile nr. 9, Sohallek Wollznile 11, J. Danncn* 
berg  j I  Praterstrasse 33, A dolf Chulawski V I. 
Getreiaemarkt nr. 13; E . Braun 1. R oten turm- 
strasoe 9 ; W  B n d a p e z z o ie : Juliusz Leopold V II. 
Elisabethring 54: W e  F r a n k f b r o le  n. M .: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W  P a ­
r y ż u :  C. Adama Ciborowskiego następca: R a­
czkowski 14, Citś de T reyisę P ańs.

C E N A  O G Ł O Ś  t r a . O g ło s z e n i*  z w y -  
o z z jn e  na jednoiszpaltowy wierz, drobnym o rik i \  
lnb jego miejsce 20 haL f i s a e s  j u  za wiersz lub 
jogo miejsce 60 hal. G ło s y  p n b l io z n o ś o i  za 
wiersz lub jego miejsce 1  kor. r r y w a t n s  k o r e s -  
p e n d e n o y *  6 hal. od wi razu.
Numer kosztuje o n , ua prowincyi 10 hal.

(Numeia dawniejsze kusztują po 10 et.)

Polacy wobec konstytucyi 
w Rosyi.

Jak fata morgana, tak wiadomości o powo­
łaniu reprezentacyi ludowej w Rosyi raz tlą 
błyskotliwem światłem, potem znów znikają w 
oddali grubą mgłą zamroczone, a Hamlet w ko­
ronie, obrawszy sobie za hasło To be or not to be, 
jednego i tego samego dnia zapowiada rano 
absolutyzm, a wieczór konstytucyę, jednej depu- 
tacyi obiecuje instytucye ludowe, a innej znów 
mowi, że odstąpienie od dawnych rosyjskich de­
spotycznych tradycyj ściągnęło na niego karę 
Bożą.

Dziwną mieszaniną niedołęstwa i misty­
cyzmu, kobiecego kaprysu i biernego uporu, bra­
kiem konsekwencyi w postępowaniu i rozstrojo­
nymi nerwami, a co gorzej, bojaźliwością, która 
się objawia wówczas, kiedy śmiałością można 
było uradować sytuacyę, podkopuje o wiele 
groźniej od bomb rewolucyjnych sam władca 
Rosyi swoj tron, który okrutny, ale przynajmniej 
nieuciekająey przed niebezpieczeństwem Mikołaj I 
nmiał w ciężkich; chwilach odwagą podtrzymać.

Wśród tak nieobliczalnych okoliczności i 
wobec nadziei, które trwają często ce que durent 
les roses V espace d  un matin, trudno jest stawiać 
jakikolwiek horoskop i niebezpieczniej niż kiedy­
kolwiek wdawać się w proroctwa.

Gzy car wreszcie po przydługiem kunkta­
torstwie zdecyduje się na wybory reprezentacyi 
ludowej? jaki będzie jej zakres działania ? czy 
taki, jak dawnych sejmów postulatowych galicyj­
skich, czyli też naśladujący konstytucyjną ścisłość 
parlamentu angielskiego? Czyli w razie dalszego 
dziecinnego uporu nie poprzedzą wyborów kon- 
wulsye rewolucyjne? Na te wszystkie pytania 
wobec psychologicznych zagadek i powikłania 
pojęć na dworze carskim dzisiaj odpowiedz na­
der trudna.

Z naszej strony, dążąc do uzyskania repre 
zentacyi narodowej zachować musimy miarę w 
nadziejach i tuiarę w zwątpieniu. Domagamy się 
pod zaborem rosyjskim konstytucyi, bo tak w 
czasie przyjścia do skutku konslytucyi 3 maja, 
jak i w całem haszem porozbiorowem życiu by­
liśmy zwolennikami konstytucyjnych swobód. 
Przez zaprowadzenie konstytucji zyskamy nową 
trybunę w Europie, która, co prawda, w niedoli 
nasz") niewiele nam pomagała, ale milcząca i 
złudzona przypatrywała się temu, jak jedni uży­
wali w tak zwanem państwie kultury najwyszu- 
kańszycb środków sztuki rządzenia, aby podsta­
wy naszego narodowego bytu podkopać, drudzy 
zaś nieubłaganie używali siły fizycznej przeciw 
najdroższym prawom naszym. Pomimo stwierdze­
nia tychże, faktów z trybuny berlińskiej i wie­
deńskiej Europa maczała, samochcąc oddając 
się ułudzie co do nieuniknionych skutków, jakie 
podobne pogwałcenia za sobą pociągnąć muszą. 
Z jednych wielkich organów europejskich po r. 
1863 wiadomości o Polsce wykreślono, inne zaś

za srebrniki judasza rosyjskich i pruskich amoa— 
sad obrzucały nas obelgami.

Z zaprowadzeniem konstytucyi w Rosyi zy­
skamy jawność i prawo do głośnej skargi, dziś 
jednakowoż trudno przesądzać, czyli stwierdzenie 
Draw naszych i nacechowanie ich pogwałcenia 
znajdzie odgłos w Rosyi i w Europie ?

Konstytucya sama przez się może nam nie- 
zaprzeczenie dać możność do uchylenia tej za­
słony, która zakrywa nadużycia czynowników, do 
przewidzenia jest jednak, że ci czynownicy z hi- 
pokryzyą sobie właściwą tulić się będą pod 
płaszcz rzekomego rosyjskiego pairyotyzmu, nie 
pójdziemy jednak może zbyt daleko w złud ze 
niach, spodziewając się, że opinia publiczna w i 
Rosyi pomimo jej wybitnej skłonności do szow.- j 
nizmu nie da się omamić czynownictwu, które 1 
jest główną przyczyną przegranej i wstydu 
Rosyi.

Liczyć się musimy z tą okolicznością, że 
powołani do reprezentacyi narodów w Peters 
burgu będziemy mniejszością narodową, której 
się w rosyjskiem morzu rozpłynąć nie wolno, 
która nie zawsze jednak wolę swoją będzie mo­
gła przeprowadzić. Parlamentaryzm i konstytucya 
które dla Rosyan są samodzielnym narodowym 
celem, dla nas są przedewszystkism środkiem ao 
obrony narodowych praw naszych. W celu uzy­
skania ich trzeba wielkiej politycznej wytrawno- 
ści, posłowie nasi będą też mus.eli mieć wedle 
słów pisma świętego ostrożność wężów.

Konstytucya panaceą dla nas wcale nie 
jest, pomimo konstytucyi gnębią nas bowiem cią­
gle w Księstwie Poznańskiem, pomimo konstytu­
cyi uciskał nas Schmerling, a krzywdził Ha- 
sner,obydwaj Auerspergowie,pomimo konstytucyi 
prześladowała Anglia Irlandyę, nie dopuszczając 
jej do dziś dnia do całej pełni praw naturalnego 
rozwoju, prześladują Niemcy Francuzów w Al 
zacyi i Duńczyków na północnej granicy, pomimo 
konstytucyi wypędza Fsancya klasztory i wyła­
muje drzwi kościelne.

Z konstyiucyą łączyły się niestety w ostat­
nich czasach pojęcia n.etylko z jej istotą tak 
sprzeczne, jak ustawy wyjątkowe, ale i jaknaj- 
skrawsza bezkarność zuchwałej swawol' admini­
stracyjnej .

Konstytucya przeto może nam przynieść 
tylko wtedy korzyści, jeśli łączyć się będzie z po­
lityczną sprawiedliwością. Może nareszcie Rosya 
zobaczy, że o pomstę do nieba wołające pogwał­
cenie prawa w Królestwie i innych ziemiach do 
Rzeczypospolitej należących ją samą na zachodnich 
kończynach ziem polskich osłabia, że też podobny 
system po wycieńczeniu z powodu przegranej 
byłby dla Rosyi wielce niebezpiecznym.

Żądamy przeto konstytucyi, bo pom mo 
smutnych doświadczeń i ciągłych lekcyj pesy­
mizmu przywykliśmy się chwy tać każdego pro­
myka nadziei, bo wyglądamy warsztatu, na któ­
rym chcemy zatrudnić rwące się do czynu siły. 
Żądamy konstytucyi, bo chwila do wytoczenia 
procesu czyncwnietwu rposobna wówczas, kiedv 
czynownictwo w Rosyi kampanię przegrało i

kiedy każdy patryota rosyjski system ten prze­
klinać musi.

Żądamy konstytucją bo nam duszno w o- 
becnej stęchlizną tchnąćj atmosferze, bo nam 
potrzeba powietrza, prze. trzeni i słońca. Posyła­
jąc jednak posłów do Petersburga, nie zrzeczemy 
się wcale tych praw, które mieliśmy za Kongre­
sowego Królestwa, których nam wprawdzie Mo­
skale pomimo traktatu wiedeńskiego po powsta­
niach z r. 1831 i 1863 zaprzeczali, o których je­
dnak Polakowi zapomnieć nie wolno. Posłów 
wyśllemy jednak dlatego, bo w świeżej jeszcze 
mamy pamięci, jak wielkie krzywdy wyrządziła 
polityka bierna w Austryi, nietylko Czechom 
1862—1878, ale i nam w r. 1872.

Idąc na drogę parlamentarną, uzbroić się 
jednak musimy w cierpliwość i wytrwałość, a 
położenie polityczne może od nas żądać właściwego 
wyboru chwili do postawienia naszych żądań, a 
nawet rozgatunkowania ich i podzielenia na eta­
py. Pamiętać się też godzi, iż znacznie łatwiej 
jest folgować żywemu temperamentowi i słusz­
nemu oburzeniu, aniżeli uzyskiwać potrzebne dla 
narodu ustępstwa.

Starać się powinniśmy, ażeby rosyjskie 
stronnictwo konstytucyjne zrozumiało nasze po­
trzeby i dążenia, byłoby też niepohtycznem wy­
kopywać pomiędzy Polakami, a konstytucyonali- 
stami rosyjskimi przepaść. O ile z konstytucyo- 
nalistami z zachowaniem odrębności naszej kom­
promisy możliwe, o tyle z punktu widzenia naro­
dowego nic nie zyskał.byśmy, łącząc się z rewolu- 
cyą rosyjską Po pierwsze bowiem zwycięstwo 
rewolucyi jest dla cesarza Wilhelma pokusą do 
zajęcia lewego brzegu W isłj, powtóre rewolucye, 
często prowadzą najbliższą drogą do reakcyi. 
Ani we Wiedniu ani w Krou ieryżu w z. 1848 -  9, 
ani w Frankfurcie i w Berl nie nic nie uzyskali­
śmy, łącząc się ze stronnictwem rewolucyjnem. 
przeciwnie oschła doktryna i skrajny radykalizm 
pogrążyły tak nas, jak i nar tych rewolucyjnych 
sprzymierzeńców do srogiego a przydługiego uci­
sku. A więc non bis in idem.

Występować powinniśmy z wszelką godno­
ścią bardzo stanowczo i z niezłomną siłą woli, 
ale co du formy z wielkim spokojem, co do tre­
ści z dojrzałą rozwagą.

W chwili tak niezmiennie doniosłej wielką 
jest odpowiedzialość i przyszłych posłów i przy­
szłych w yborców i jedni i arudzy strzedz się po­
winni złudzeń i sangwinizmu i pamiętać o tern, że 
polityka jest sztuką rzeczy możliwych a że idąc 
po stopniach, często dochodzi się do celu. A prze- 
dewszystkiem i jedni i drudzy jako kamień wę­
gielny przyszłego politycznego budynku położyć 
winni solidarność, o której bliżej pomówimy w 
następnym numerze.

Sprawa szkolna w Królestwie.
Warszawski korespondent Czasu pisze pod 

dniem ;3  bm : Dziś odczytano w kościołach tu­
tejszych list pasterski arcybiskupa warszawskiego 
przeciwko strajkowi szkolnemu. Jest to fakt 
wielkiej bardzo doniosłości, nie ulega bowiem

chyba kwest yi, że enuncyacya ta najwyższego 
dostojnika Kościoła wywi ze wpływ bardzo wielki 
na szerokie warstwy ludności tutejszej. Zbyt 
optym.styczną naturalnie byłaby nadzieja, że list 
ten złamie odrazu strajk. Przeciwnie, list arcy­
biskupa ks. Popiela jeszcze przed ogłoszeniem 
spotkał się z opozycyą pewnych kół tutejszych. 
Opozycya ta nie umilknie też po jego ogłoszeniu. 
Zważyć należy, że dla ogromnej większości tutejsze 
go społeczeństwa i dzisiaj jeszcze głos przedsta­
wiciela Kościoła w Królestwie słowo, ogłoszone 
z ambony, daleko większe ma znaczenie, n.ż 
wszelkie bezimienne manifesty, zakazy i nakazy. 
W ięc też list pasterski zaczyna już wywierać 
swój skutek. Zwłaozcza w kołach tutejszych rze­
mieślników i drobnych przemysłowców, gorąco 
naogół przywiązanych do Kościoła, a z drugiej 
strony najwięcej cierpiącycn wskutek bezrobocia 
szkolnego, utrwaliło się przekonanie, że należy 
dzieci z nowym rokiem szkolnym posyłać do 
szkół. Wystąpienie ks. arcybisku. a przeciwko 
strajkowi szkolnemu na tern większe zasługuje 
uznanie, że ze stron rozmaitych wywierano ua 
niego silny bardzo nacisk, aby zaDiechal ogłosze­
nia listu pasterskiego.
Atcj biskup warszawski do rodziców polskich.

.W ień ceu i s ta ry c h  są  synow ie 
synów , a  c h w a łą  sy n ó w  ojcow ie 
ien  (P ro r . 17, 6)

Skoro podobało się Bogu na barki moje 
złożyć pasterstwo dusz, mam też święty obowią­
zek strzedz ójbra waszego i bronić go wedle sił 
i środków, jakie posiadam,

W pjczuriu tej powiuności odezwałem się 
niedawno do robotników i pracodawców, Zachę­
cając ich do wzajemnego pojednania się. aby tą 
drem  ocalić zagrożony przemysł nasz i zapo 
bieaz olbrzymim stratuua, jakie na cały kraj 
spaść mogą, pogrążając jednocześnie w bezdennej 
niedoli tych, dla których praca jest jedynem źró­
dłem doczesnego istnienia.

Jeżeli głos mój znalazł posłuch, jeżeli ju­
trzenka zgody przeziera z pośpód chmur waśni 
bratniej, dzieło to łaski Bożej, która miękczy 
serca.

Podobało się jednak Opatrzności ciężko i 
niejednorako doświadczyć nasz uaród i to wła­
śnie w chwili, kiedy wszystkie serca biją przy 
snieszonem tętnem nadziei lepszej doli.

Groza zaw.słu nietylko nad materyalnem 
dobrem naszem, ale co stokroć gorsze, nad du- 
chowem, nad losem dz.atwy, około której sku­
piają się najszczytniejsze rachuby wasze, rodzice, 
i przyszłe widoki kraju całego.

Od Kilku miesięcy dzieci te przestały uczęsz­
czać do szkoły, oczekując zm.an w dotychczaso­
wym jej kierunku i ustroju. Nastał więc stan, 
przed którym przestrzega Mędrzec, jako przed 
wielkiem nieszczęściem, w ołając: Nie przestawaj 
synu słuchać nauki, a umiej słowa umiejętności. 
(Prov. HO, 27).

Nie przeczę, że szkoła dotychczasowa nie 
odpowiada ani duchowym, ani naro lowym po­
trzebom dziatwy naszej, ze nie spełniła tego po­
słannictwa, jakie składaliście rodzice w jej ręce, 
przelewając na nią część waszych obowiązków 
wychowawczych, że nie umiała pozyskać ani serc, 
ani zaufania uczniów. Fatalny rozdźwięk, jaki 
niestety obecnie między nią a nimi zapanował, 
,,est tego najoczywistszym dowodem. Jestem prze­
świadczony, że wychowanie musi być wolne od 
wszelkich postronnych celów, że nie muże być 
obce, a cóż dopiero wrogie religijnym, narodowym, 
społecznym potrzebom i ideałom naszym. Rozu­
miem, że przyjdzie chwila, kiedy uda się dla 
szkoły wyjednać jej przyrodzone prawa i uczy­
nić ją  godną waszego zaufania^ oraz waszych

słusznych pragnień. Nie mniej widzę, że cbecoe 
odwrócenie się od szkoły nietylkor do celu tego 
nie prowadzi, ale go oddala i paraliżuje.

Tymczasem zoó mnóż i się nieobliczone 
szkody. Młodzież, ouerwana Cd regularnych zajęć, 
uchylająca się oJ rygoru szkolnego, trwoni czas 
drogi, brata się z lemsi^em, nabiera złych na­
rowów, ociera się o zepsuci? słowem — w za­
raniu życia styka się z tem w&rystkiem, przed 
czem pragnęlibyście ustrzeuz ją jak najbardziej.

Czyż nie ściskają się serca wasze, ojrowie 
i matki, gdy patrzycie, jak marnieją te młodo 
latorośle, z których miały wystrzelić konary w a­
szych nadziei, wasza podpora na starość, u wese­
lenie dni sędziwych, chluba kra^u, zadatek lepszej 
przyszłości i błogosławieństwa Bożego, jak je wa­
rzy żar zepsuc.a i próżniactwa; jak je czyni nie- 
zdolnemi do owocnej pracy, w chwili, gdy kraj 
najtęższych sił potrzebować będzie, aby mu za­
pewnić rozwój zdrowy, jędrny, trwały?

Prywatne nauczanie złemu nie zaradzi, ko­
rzystać zeń bowiem, mogą tylko dzieci rodziców 
zamożnych, posiadających środki na kosztowne 
wychowanie. A co się stanie z całymi zastępami 
młodzieży ubogiej ? Dlaczego syn kmiecia, rze­
mieślnika, biednej wdowy, na wpół oślepłej od 
pracy szwaczki, ma zmarnieć doszczętnie, kiedy 
jego towarzysz z ławy szkolnej, opływający w wy­
gody i dostatki, posiadać będzie nauczycieli, ko­
repetytorów i wszelką pomoc naukową? Czyż nie 
słyszycie tych głosów skargi, które zawodzą w su­
terenach i na poddaszach nad złamaną przyszło­
ścią swoich dzieci ukochanych? Czyż nie przy­
chodzi wam na myśl, ze powięki za się przez to 
rozłam między bogatymi a ubogimi, że wzrośnie 
całe pokolenie rozgoryczonych i rozżalonych, za­
miast zbratanych i ukojonych?

Słyszę głosy potępiające opuszczon e szkół, 
a jednak pomimo to, pragnące je nadal utrzymać, 
w imię godności i solidarności narodowej.

Zaiste smutna byłaby godność naszego ra- 
rodu, gdybyśmy dowodzić jej mieli tak okrutną 
o tiarą!

Kości praojców naszych, poległych na po­
lach chwały, łzy ciche matek, wylane w dniach 
niedoli, złote karty dziejów, księgi świętych Pa­
tronów kraju podnoszą głośny protest przeciwko 
takiemu pojęciu godności narodowej.

Tą Herodową sławą nie poszczycą się przy­
szłe pokolenia, owszem zażądają rachunku z bluź- 
nierczego pomiatania wielką i piękną spuścizną 
naszą.

To też zaklinam was, Rodzice, me dajcie się 
otumanić pustym frazesom ; nie słuchaj oie ani go­
łosłownych obietnic, ani zatrważających gróźb — 
Nie wahajcie się z rozpoczęciem roku szkolnego 
wieść dzieci wasze do szkół, czy to prywatnych, 
czy publicznych, słowem — rozpocząć przerwane 
dzieło wycnowana, według środków, jakimi roz­
porządzacie, nie krępując nikogo w sprawie, która 
zbyt jest doniosłą, aby kierować nią miała jakaś 
ukryta komenda Nie zapominajcie, że za losy 
waszych dzieci nie kto inny, lylko wv odpowia­
dać będziecie przed 3ogietr i krajem Pozwólcie 
przeto przemówić sumieniom . sercom waszym, a 
one wam powiedzą, że „gorsz., od nieodpowie­
dniej szkoły jest żadna szkoła". Obr nie przyszła 
kiedyś chwila, w której wykolejone dzieci zapy­
tają was strasznemi słowy św. Jana: 9kto oyrte- 
szył: ten, czyli rodzice jego ? (Jan, 9, 2).

Wiem, że do spełnienia tego obowiązku po­
trzeba męstwa: niech go wam Bóg udzieli wraz 
z mojem błogosławieństwem Dasterskiem: W imię 
Ojca i Syna i Ducha świętego. Amen.

t  Wincenty,
/rc v > v d .u p  w arszaw sk i.

Warszawa 10 lipca l^Go.

D Z IE W K A
Szkic z życia wiejskiego.

napisi t

(C iąg dalszy.)

— Wiecznie te same historye, gdy tylko 
kłopoty i praca w domu, tak, że choćby się ro- 
zedrzeć, ty idziesz na przepiórki — odburknęła 
pani dość szorstko. Niebawem wszakże cała za­
przątnięta wydarzeniami dnia, o mężu swym 
zdawała się zapominać i wyliczała dalej po raz 
nie wiad..mo już który z rzędu spodziewanych 
majorów i kapitanów.

Tu miejsce przyznać, iż ostatnia uwaga 
pani Leonowej, owych nieszczęsnych przepiórek 
dotycząca, była w zupełpości usprawiedliwioną.

Małżonek jej — osobistość zresztą ze wszech- 
paiar szacunku godna — przepiórkami owemi 
posługiwał się w istocie cokolwiek za często.

Ilekroć tylko we dworze gwałtowniejszy 
rwetes się wszczynał, ą dopośaj głos pani domu 
— osoby również powszechnie cenionej — do­
świadczonemu małżonkowi pewności nastręczał, 
iż nie rychło jeszcze umilknie, wtedy on wybie­
g ł  się niezwłocznie na przepiórki lub też wę- 
cirował do tak zwanej kanoeiarv pospodarsuej, 
pomieszczonej w jednem z zabudowań dość od­
ległego od dworu folwarku.

£a Jat swych młodszych, za czasów buj­

niejszej świeżości umysłowej, bywał i pan Kraś­
nicki — przyznać należy — nieco bogatszym 
w pomysłach, mających na celu oczywiście nie 
co innego, jak tylko uwolnienie się od przedłu- 
gich „prawend" małżonki. Wtedy zdawało się, 
iż wybierał się on na lisa, czasem na zasiadkę, 
kiedyindziej na „Piirsch" lub wogóle coś bardziej 
urozmaiconego, wszelako później doszedłszy do 
rozsądnego przekonania, iż każdy z pozorów? 
łaki lub inny, z równą nieufnością przyjętym bę­
dzie, zaniechał próżno natężać swej ciężkiej fan- 
tazyi i ograniczył się jedynie do przepiórek. Do 
przepiórek nawet w grudniu i do kancelaryi go­
spodarczej, gwoli rzekomego zestawienia rachun­
ków, chociażby i w noc czarną, jak smoła.

O tej to kancelaryi, oraz o przedsiębranych 
w niej czynnościach rozmaicie zresztą we wsi
i we dworze mówiono. Wiadoma rzecz, o c,.em- 
by niepoczciwi ludziska rozmaicie nie mówili, 
nieraz nawet i najcnotliwszemu zakonnikowi coś 
się z tych plotek dostanie, a cóż dopiero je­
dnostkom cywilnym, ascetyzmowi nie hołdują­
cym, dobrze odżywionym i pracą — zwłaszcza 
umysłową — bynajmniej nie nadwerężonym.

D,o takich to. osobników należał właśnie 
nasz pan Leon.

Oprócz osławionej kancelaryi, do której nawia­
sem mówiąc, wcale chętnie uczęszczał, zajmowały 
go w życiu powszedniem jedynie żywiej przeró­
żne kornbinacye tytoniowe, uprawiane, przyznać 
należy, z wybitpem zamiłowaniem i niepospoli 
tem znawstwem. Jednego dnia mięszał Hercogo 
winę z Sułtanem i z namaszczeniem badał wy­
niki tego pomysłu, nazajutrz szedł Pursican z 
Seragli^m i nowe na len przedm.ot spostrzeżenia

W  ten sposób upływało mu życie a cho­

ciaż może Die koniecznie zabawne i nie zbyt 
urozmaicone, to przecież upływało ono — zda 
się równie szybko, jak i inne bardziej kolory­
stycznie zabarwione.

To też pan Leon Kraśnicki ani się miał 
czas spostrzedz, gdy wyłysiał, p siwiał, zgarbił 
się i o wszelkich, częstokroć tak strasznych a 
różnorodnych ludzkością miotających na walnicach, 
zgoła myśleć przestał. Przepiórki, tytoń i odwie­
dziny kancelaryi, jako omasta czy delikatesy, 
a przeciągłe gderania żonv, jako chleb codzien- 
uy, wypełniały jego byt duchowy aż po same 
brzegi.

Takim był pan Leon — nam jednak czas 
powrócić do rzecz\

Podwórze dworskie Owsiniec — tak zwała 
się miejscowość — roiło się już ou kolorowych 
mundurów.

Nie było tu wprawdzie jeszcze „great 
attraction" dnia, nie było spodziewanych panów 
majorów i kapitanów, ale natomiast uwijał się 
wcale energicznie jeden z młodziutkich poruczni­
ków, obowiązki kwatermistrza pełniący.

Śladami jego krążył niezgrabnie podżyły 
wachmistrz, o twarzy koloru buraka i rudych 
wąsach, owisłych jak wiechcie na słocie, a nadto 
plątało się kilku tak zwanych forysiów z gębami 
już jak tam Opatrzność i natura dały.

Oficer, z trzcinką w dłoni, którą też od 
czasu do czasu dziarskim ruchem niewinną cho­
lewę buta swego smagał, wydawał rozporządzenia, 
wachmistrz tubalnym głosem je powtarzał, fory- 
sice wzajem sobie objaśniali, ale dźwiganiem 
tłumoków, oraz wszelkiemi licznemi na tem miej­

scu pracami zajmował się właśnie z grona ich 
jeden tylko człowiek.

Był nim również .Buisch", jednakże o 
twaizy jeszcze znacznie brzydszej, jaź wszelkie 
poprzednie, jego kolegów własnością będące, o 
nosie szerokim, zadartym i płaskatym, małych, 
siwych, ledwo rozszczepionych oczach, szczeci- 
nowatych włosach i wyrazie fizyogaomii może 
nie tyle bezmjślnym, jak bezdennie przygnębio­
nym. Pomimo, iż do koszuli rozebrany, ociekał 
biedaczysko potem w strumieniach pracy bowiem 
przybywało mu z każdą chwilą.

Pan porucznik,rozdzieliwszy rozkazy, zaba­
wiał się teraz swobodnie ze swoimi „Fox-Terrie- 
rami", wachmistrz doświadczeniem, czy może ra­
czej zdrowym instynktem wiedziony, zaprzyjaźnił 
się rychło z załojonym kuchmistrzem i gwarzył przy 
dymiącej misie tan przyjacielsko, jakby się od 
kolebki z uim znał, zas inni burszowie krążyli 
w coraz to bardziej zacieśnionych kołach u pobliża 
piekarni, gdzie spore grono dojarek, podkuchen- 
nych czy praczek — nito stadko spłoszonych in­
dyczek — z nietajonym zachwytem im się przy­
glądało.

Nie o wiele inaczej działo się też i ze służbą 
dworską. Kamerdyner — człek światowy i no­
win spragniony — przysiadł się również do oka­
załego wachmistrza, chłopcy kredensowi, ogro- 
dniczuki i inna młodzież „dziwowała się na 
swój sposób „wojakom", zaś do robót przygoto- 
wawczycn na przyjęcie panów „szarży, zatem do 
dźwigania wody, słania łóżek i kto wie, czego 
jeszcze tam, odkomenderowano — dziewkę.

Dziewka i karłowaty bursz, nazwijmy go 
dla krótkośei Janoszem, zajęli się tedy wszelkie- 
mi przygotowaniami. Oddychali oboje ciężko, pot

im czoło zalewał, atoli praca postępy wała in 
raźno i co dziwniejsze, iż pomimo, że bursz an 
słcwa w innym, oprócz rodzinnego węgierskiegt 
języka, nie rozumiał, a dziewka li tylko miejsco 
wą ruską gwarę posiadała — porozumiewali si 
przecież wybornie, nawet nie tylko porozumie 
wali, ale i uśmiechali do siebie.

Uśmiechy te nie posiadały — być może -  
wiele wdzięku lub poezyi subtelnej, me były on 
ni powabne, ni urocze, ni też interesujące, lec: 
pomimo to były i one wyrazami swobodniej na 
strojonych dusz ludzkich, wyrazami, lubo nie 
zgrabnymi zapewne, wszelako me gorszymi 
może raczej prawdziwszym, i szczerszymi oi 
wieiu, bardzo wielu sztucznie i wytwornie oh 
mvślanych ludzkich uśmieszków.

Upośledzeuie fizyczne poniekąd, przygnębię 
nie moralne powtorc, a dalej poniewierka długc 
letnia, ze strony osób trzecich doznawane, zda 
wały się kojarzyć tych dwoje marnych istot nie 
zgorzej — zda się — jak przeróżne blaski świs 
to we i towarzyskie przyjemności kojarzą tyci 
którzy w szczęściu i wesołości, nie zaś w cierr 
n.each i niedoli zap iznać się mieli możność.

Janosz kosziawy i dziewka bezimienc 
uśmiechali się do siebie — trwożliwie i ukrac 
kiem, jednak przecież uśmiechali wyraźnie, 
muskuły i nerwy ich twarzy, od dawna dla t 
czynność, zamarłe, musiały się chyba zdumiewt 
niepospolicie nad owym niebywałym wybrykiei 
natury.

(C d. n )

Największy wybór bielizny, J k U  Pończochy, Skarpetki, "łótna i stołową bieliznę
bos (i li od rf. 2 —, 2-50, 8 —, 3-50 1 wyżej. także i pończoszki i sktrpetki dla dzieci.
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Zjazd Mikołaja z Wilhelmom.
Zjazd cara Mikołaja z cesarzem niemieckim 

Wilhelmem nastąpił wczoraj i jak jego powody 
tak i jego przebieg pozostał dotąd osłonięty mgłą 
tajemnicy. Ten tak nagle postanowiony i tak 
szybko odbyty zjazd wprawił w zdumienie cały 
świat polityczny, wywołał wszędzie, z wyjątkiem 
Niemców, niesmak—jeżeli nie oburzenie, a w Ro- 
syi niezadowolenie, nawet ból.

Sprawozdania telegraficzne, akie o prze­
biegu wczorajszego zjazdu nadeszły, są bardzo 
szczupłe i niewyczerpujące. Opublikowane zostały 
dwa telegramy urzędowe. Pierwszy, podpisany 
przez rosyjskiego ministra dworu br. Fredericksa, 
opiewa: „Onegdaj o godz. 10 wieczór zarzucił 
jacht „Hohenzollern" kotwicę w pobliżu „Gwia­
zdy Polarnej". Cesarz Wilhelm udał się w to­
warzystwie księcia Alberta szlezwicko-holsztyń­
skiego łodzią na pokład „Gw azdy Polarnej11, wi­
tany tam przez cara Mikołaja i w, ks. Michała 
Aleksandrowicza. Po serdecznerr powitaniu prze­
szli cbaj monarchowie przed frontem kompanii 
honorowej, poczem odbyli przegląd załogi jachtu. 
Z kolei nastąpiło wzajemne przedstawienie świt, 
poczem obaj moum-chowie udali się do salonu. 
O godzinie l i  w nocy udali się monarchowie 
z wielkim księciem i świtami na łodziach na po­
kład „Hohenzollerna", skąd car Mikołaj o wpół 
do 2 w nocy powrócił na pokład swego jachtu". 
Drugi, rozesłany przez petersburską Agencyę te­
legraficzną, komunikuje: „Cesarz Wilhelm i car 
Mikołaj ujechali się onegdaj po południu na mo­
rzu koło Bjórko. Wieczorem odbył się na „Gwie- 
ździe Polarnej" galowy obiad. Wczoraj o 2 po 
południu był car Mikołaj na śniadaniu na pokła­
dzie „Hohenzollerna". Po śniadaniu monarcho­
wie pożegnał, się, poczem Gwiazda Polarna" 
odprowadziła „Hohenzollerna" na pewnej prze­
strzeni".

Zaraz potem obaj wtadcy rozjechali się. 
Car Mikołaj odjechał do Peterhofu, gdzie stanął 
wczoraj wieczorem, cesarz Wilhelm zaś na 
swoim „Hohenzollernie" popłynął w dalszą drogę 
do Yisby.

Zjazd cara z cesarzem Wilhelmem wywo­
łał największe, rzecz naturalna, wrażenie w P a ­
ryżu. Nie chciano wierzyć wiadomości o ąjeżdzie 
na Bałtyku Prasa francuska próbuj eosfafiić znacze­
nie tego zjazdu. Temps pisze: Jeżeli się uwzglę­
dni prowadzoną dotąd przez Niemcy politykę zu­
pełnej równowagi, to zjazd nie nabiera takiego 
znaczenia, jakie mu przypisują. Możliwe jest, że 
car Mikołaj w tak przełomowej chwili swego pa­
nowania zapragnął poznać osobiście zdanie wład­
cy, któremu nie można odmówić duchowej i mo­
ralnej wartości, a który bez kwestyi posiada 
energię czynu i głęboko zakorzeniony monarchi- 
czny sposób myślenia. Możliwe jest niemniej, że 
cesarz Wilhelm chciał skorzystać w trm  celu, 
aby dołożyć cegiełkę do niemiecko-rosyjskiego 
zbliżenia. Można także obie wymienione hipote­
zy razem połączyć. Nie prowadziłoby to jednak 
koniecznie do zmiany całej sytuacyi w Europie. 
Stosunek sprzymierzonej z Bosyą Francyi do 
Niemiec jest taki sam i takie samo ma znacze­
nie, jak stosunek Francyi do Anglii. Am jeden 
ani drugi nie zmniejsza wartości aliansu rosyj- 
sko-francuskiego.

Natomiast prasa angielska traktuje ów 
zjazd bardziej bez osłonek. Standard pisze: Wy­
jazd cara był nawet w Petersburgu dla szerszych 
kół wielką niespodzianką. Sprawia on wrażenie 
ucieczki przed spodziewanymi rozruchami. Obok 
zdziwienia objawia się tu także oburzenie, że 
car w sprawie czysto wewnętrznej rosyjskiej 
zwraca się po radę do władcy obcego państwa. 
Faki, ze w Berlinie jeszcze w sobotę zaprzeczono 
wieści o zamierzonym zjeździe, dowodzi, jak się 
zdaje, że mysi spotkania się na morzu powzięta 
została przez obu monarchów zupełnie samo 
dzielnie i ułożona bez współudziału dotyczących 
czynników rządowych. Faktem jest, że hr. 
Lamsdorf nie towarzyszył carowi. W jego oto­
czeniu znajdował się jedynie minister marynarki, 
admirał Birilew, dalej niemiecki attaehó mary­
narki i marszałek dworu hr. Bennendorff.

Szczucia niemieckie.
Podajemy jako bardzo charakterystyczny i 

zdradzający pragnienia duszy germańskiej głos 
Gegenwart, o rg a n u  związku rolników, zwanego 
ubocznym rządem ; interesuje się on nie tyle 
wypadkami w Rosyi, ile stosunkiem rządu do Po­
laków i przyjaźń swą i życzliwość dla sąsiada 
posuwa do tego stopnia, że udziela mu rad, jak 
ma postępować z Polakami, ażeby nie narazić 
sobie rządu niemieckiego.

„Nowy kurs w wewnętrznej polityce rosyj­
skiej — pisze Gegenwart — zmusza Niemcy do 
zabrania głosu przeciw l i b e r a l n e m u  k ie -  
r  u n k o w i w Rosyi, zwłaszcza w s t o s u n ­
k u  d o  P o l a k ó w ,  a to dlatego, że trady­
cyjna postawa naszego i rosyjskiego rządów 
względom ich polskich poddanych wskazuje sto­
pień ciepła lub zimna w ich wzajemnym stosun­
ku. W Berlinie i Petersburgu ustaliło się przeko­
nanie, które należy do politycznych pewników, że 
k io  porusza kartę polską, ten przez to samo po­
rusza stosunek rosyjsko-niemiecki; gdy na termo­
metrze polsko-rosyjskim albo polsko-niemieckim 
rtęć się podnosi, z pewnością opada na termo­
metrze rosyjsko-Łemieckim*.

„Tak zawsze było i tak zawsze będzie. 
Dlatego sądzimy, że nasz rząd nie zaniedbał 
ostrzedz kogo potrzeba w Petersburgu, iż we­
wnętrzna polityka rosyjska może być niebez­
pieczna dla niemieckich interesów. Z uznaniem 
podnosimy, że kanclerz Biilow jest bardzo wra­
żliwy na punkcie niemieckich interesów, gdzie­
kolwiek one mogą byc na szwank narażone. Aby 
uniknąć wszelkich wątpliwości, trzeba, żeby o 
tem pamiętano u nas i — gdziemdziej. Rosyj­
skie reformy dla Polaków, jeżeli nie wyjdą z gra­
nic już określonych, wzniecą w nas pewne za­
niepokojenie, takie jednak, które rychło ustąpi."

„Możemy się pogodzić z przyjmowaniem 
Polaków na rządową służbę, z dopuszczeniem 
ich do posiadania ziemi, zwłaszcza, jeżeli to bę­
dzie otoczone pewnemi zasti zeieniami, wreszcie 
zgadzamy się na wprowadzenie języka polskiego 
jako wykładowego przy nauczaniu religii i litera­
tury polskiej. Lecz gdyby wogóle spolszczono 
szkoły i wprowadzono specyalne dla Polaków 
polityczne urządzenia, byłby to wypadek bardzo 
poważny, nad którym nasi mężowie Etanu mu­
sieliby głęboko się zastanowić, albowiem taka 
reforma przedstawiałaby nader stromą ścieżkę, 
zbiegającą k u  niebezpiecznym wątpliwościom co 
do tego, jak Rosy a w przyszłości zamierza trak­
tować kartę polską. Głoszą, że odnowiona hosya 
będzie słowiańską."

„Na to — kończy swe pogróżki Gtgen- 
toart — odpowiemy określeniem, jaką ona po­
winna być zgodnie z niemieckimi interesami. 
Oto, powinna zachować podstawy swego pań­
stwowego ustroju, powinna być pod względem 
administracyjnym zupełnie zjednoczoną; powinna

wszystkie swe siły obrócić na możliwie prędkie 
i całkowite odzyskanie panowania swego na Da­
lekim Wschodzie".

...Aby w Europie PrusaKom zostawić wolne 
pole — lecz tego już nie dodaje chciwy obcego 
germanin.

Krwawy dzień na „Potomkinie*.
W paryskim Journcdu ogłasza Ferdynand 

Hauser, który w rumuńskim porcie Conatanzy 
wypytywał przywódców buntu na statku „Kniaź 
Potemkin" o szczegóły zajść, dramatyczny opis 
krwawej rewolty.

W dniu 26 czerwca — pisze Hauser — 
dano majtkom na pancerniku „Kniaź Potemkin", 
który dwa dni przedtem opuścił port Sebastopol, 
celem przeprowadzenia na morzu ćwiczeń w strze­
laniu, na śniadanie b&iszcz z mięsem pokrajanej 
w kostki. Majtkowie oświadczyli prawie jedno­
myślnie, że barszczu jeść nie będą, ponieważ 
mięso jest zepsute i pełne robactwa. Ponieważ 
jednak niektórzy majtkowie barszcz mimo to 
zjedli, nie miał ten wypadek żadnych następstw. 
Następnego ranka dano znowu barszcz, z tem 
samem zepsutem mięsem; tym razem nie wziął 
go do ust nikt z załogi. Drugi komendant statku, 
Gerelowski i podporucznik marynarki zapytali 
tedy, dlaczego załoga barszczu nie je. Gdy się 
dowiedzieli o prawdziwej przyczynie, wrócili nie 
rzekłszy ołowa, do oficerskiej menaży. Drugi ko­
mendant siedział długo zamyślony głęboko przy 
wspólnym stole, nie ruszył jednak żadnej potrawy,

— Dlaczego pan nic nie je?  — zapytał go 
komendant Golikow.

— Jak można jeść — odpowiedział oficer— 
gdy na okręcie 800 ludzi nic dziś do ust nie 
wzięło.

Ponura, przykra cisza zapanowała w we- 
sołem dotąd gronie. Już od dłuższego czasu sły­
szał komendant okrętu rozmowy o zanoszącym 
się buncie marynarzy. Teraz więc zdawało się, 
że chwila wybuchu nadeszła. Polecił niezwłocznie 
zawołać feldfebla Pogiomeca i rozkazał mu zgro­
madzić całą zaiogę na pokład. Zawarczały bębny 
i wnet potem wszystko stanęło kołem ; komenuant 
wystąpił naprzód i zapytał.

— Dlaczego nie chcecie jeść barszczu ?
Nikt nie odważył się odpowiedzieć. Komen­

dant powtórzył więc swe zapytanie. Wówczas 
wystąpił drugi komendant i rzek ł:

— Oni nie jedzą, ponieważ dano im mięso, 
pokryte robactwem.

Potwierdzający te słowa pomruk dał się 
słyszeć z szeregów marynarzy.

— Doktorze Smirinow I — wrzeszcz ił ko­
mendant — czy to prawda, że mięso jest ro- 
baczliwe ?

Doktor przyłożył rękę do daszka czapki 
i odpowiedział:

— Komendanciel Mięso jest świeże, zdro­
we i dobre; ja nie widziałem nigdy lepszego.

Drugi komendant oburzony wmieszał się do 
rozmowy :

— Jak pan może mówić, że mięso jest do­
bre. Ja je sam widziałem ; roi się od robactwa.

— Może pan je widz.ał — odpowiedział 
doktor — kiedy ono przyszło z Odessy ; ja  je 
poleciłem jednak potem posolić i można je wy­
bornie jeść.

Przy tych słowach podniósł komendant rękę 
do góry :

— To mi wystarcza; skoro doktór powie­
dział, że mięso jest dobre — ono jest dobre ; 
kto teraz chce jeść barszcz, niech stanie po pra­
wej stronie, a kto nie chce jeść — po lewej.

Jeden po drugitn przechodzili marynarze i 
stawali po prawej stronie; kroczyli wprawdzie 
z widocznem wahaniem się, ale siła dyscypliny 
przecież miała jeszcze przewagę. Gdy po stronie 
lewej stało jeszcze jakich trzydziestu ludzi, którzy 
jednak wszyscy chcieli przejść na prawą, zawo­
łał komendant:

— Dosyć już! Otoczyc tych ludzi I
Majtkowie, którzy przed chwilą jeszcze naj­

głośniej szemrali, podjęli broń i otoczyli swych 
kolegów. Komendant zeszedł do swej kajuty. W 
miaufę później feldfebel Mastuczenko rzucił się 
jak dziki do międzypokładu, chwycił za gwer, 
wrócił znowu na górę i stanął naprzeciw ofi­
cerów :

— Co chcecie z tymi ludźmi zrobić — wo­
łał dziko; chcecie ich wystrzelać? Czyż w Rosyi 
mało jeszcze krwi dotąd przelano ? My musimy 
położyć koniec tym barbarzyńskim stosunkom 1 
Niech żyje wolna tiosya 1 Majtkowie! Na ofice­
rów! W net my będziemy panam i! Precz z ty­
ranią !

Drugi komendant wystąpił znowu w roli 
pośrednika i zawołał:

— Milcz nieszczęśliwcze lub padniesz tru­
pem na miejscu!

— Ty zostaniesz zastrzelony! — wołał gw ał- 
townie Mastuczenko.

Wówczas chwycił komendant za swój re­
wolwer i strzelił na Mastuczenkę, nie trafił jego 
jednak, lecz majtka Wakuleńczuka, który padł 
bez życia na pokład.

— Morderca! — zawołał Mastuczenko. — 
Cóż ci Wakuleóczuk uczynił?

To tych słowach wymierzył do drugiego 
komendanta i powalit go trupem.

Powstało na okręcie niesłychane zamięsza- 
n ie; majtkowie biegali tędy i owędy, nie wiedząc, 
co mają czynić. Dobosz wrzucił bęben, którym 
głosił rozkazy komendanta, do wody; Mastuczen­
ko zabił jeszcze dwóch oficerów, którzy chcieli 
go rozbroić. Doktor wbiegł do swej kajuty 
i wpakował sobie kulę do brzucha. Masiucztnko 
tymczasem ubił czwartego oficera i strzelił na 
popa. Majtkowie uciekli w przerażeniu na mię- 
dzypoklad; oficerowie i podoficerowie rzucili się 
w wodę, aby wpław doctać się do wybrzeża. 
Mastuczenko jednak woła lilku żołnierzy i ośmiu 
lub dziewięciu ludzi strzela do oficerów, którzy 
też wszyscy co do jednego wyginęli. Jeden z po­
zostałych na okręcie oficerów zbliża się do Ma- 
stuczenki.

— Gdy chcesz ze mną mówić — woła Ma­
stuczenko — to zedrzyj swoje odznaki i mów, 
jak  człowiek do człowieka 1

W tej chwili wychodzi komendant ze swej 
kajuty ; człowiek stary, drżący cały.

— Coś uczynił ? — powiada — toż jesteś 
mordercą

— Milcz — odrzekł Mastuczenko — lub 
zabiję cię !

— Jakto ? Starca zabijesz ? Ależ ty o- 
szalałeś I

Mastuczenko przyłożył gwer do -amienia.
— Módl się do Boga... Za-jedną sekundę 

padniesz martw v
Komendant Golikow robi znak krzyża ; w 

tej chwili pada przeszyty kulą.
Oficerów, którzy zostali przy żvciu, związa­

no i rozbrojono. Trzej z nich sami zdarli 
swoje szli,,’ i zawołali do majtków :

— My z wami za wolną Rosyę 1

Ci trzej pozostali na pokładzie, a jeden z 
nich, Aleksejew, został mianowany komendantem. 
Była godz. 11 30, gdy Mastuczenko bunt rozpo­
czął ; w kwadrans później byli majtkowie pa­
nami „Potemhina-.

Mastuczenko zwołał następnie wszystkich 
marynarzy i rzek ł:

— Teraz wypowiadamy wojnę wszystkim 
Rosyanom, którzy nie są za wolnością.

Zaintonował następnie „internacyonałkę", 
którą część marynarzy chóralnie odśpiewała. 
Śpiew zamilkł. Po nim zapanowała e.sza ; prze­
rwało ją  kilka westchnień.

— Któż to jęczy ? — zapytał Mastuczenko!
Był to doktor, który leżał w swej kajucie 1

wił się w boleściach.
— Ah ! ten wieprz, który wszystKO spowo­

dował, leży chory. Co mamy z nim zrobić ? — 
pytał Mastuczenko.

— Niech zginie ! Zabić go 1 — wołali 
marynarze.

Dwudziestu marynarzy pobiegło do kajuty 
lekarza, porwało nieszczęśliwego jak kawał mię­
sa i wrzuciło w isjodę. Z pokładu strzelił doń 
jeszcze MastuczeuKo, aż woda uniosła zwłoKi 
w dal.

Marynarze spoglądają w milczeniu i boja- 
źliwie r a  Mastuczenkę, który rzuca się jaK 
wściekły.

— Swoją drogą — mówią między sobą — 
to głupstwo, cośmy tu zrobili.

Mówią to cicho, aby nie być słyszanymi 
przez Mastuczenkę. Nikt też nie wie, skąd ów 
Mastuczenko wziął się między nimi.

Kronika.
Lwów, dnia 25 lipca i90ó. 

lUlenilUTjk.
W e środę 26 lip ca  A nny  m a tk i M. P. — Gr. ka t. 

Sobor ś. H aw r. — K ai. slow. M iro sław y .
W schód  s łońca  4-82, zachód 7-36.
W e czw artek  27 lip c a  N a ta li i  P. — G r. ka t. 

A k y ły  A p. — K ai. słow . W szebora.
W schód sło ń ca  4'84, zachód  730.
W p ią tek  28 lipca  Innocen tego  P. — G r. ka t. 

K y ryka. — K ai. słow . S w iętom ira .
W schód  słońca 4 35, zachód  7*34.

Do dzisiejszego numeru dołącza się ‘Ziarno 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonnją.

— Minister Piętak wyjechał do Wildbad- 
Gastein.

— Zapiski osobiste. Wiceprezydent wyższego 
Sądu kraj. dr. Jan Dylewski wyjechał na urlop.

— Mianowania. Cesarz zamianował starszego 
radcę skarbu z tyt. i char. radcy dworu, dyrektora 
okręgu skarbowego w Wadowicach dr. Stanisława 
Szlaohtowskiego radcą dworu w krajowej dyrekcyi 
skarbu we Lwowie.

— Przenlc lienle. Kancelista namiestnictwa,
Jakób Sohuster, przeniesiony z Gorlic do Prze­
myślan.

R r o a ik a  lwowska.
-I- Z nni w .rsytetb- P. Maryan Ludwik Gubry- 

nowicz, konoypieut prokuratoryi skarbu, otrzymał 
stopień doktora praw.

-r Publiczne biura pracy. Konferencya kie­
rowników publicznych biur pośrednictwa pracy od­
będzie się w wydziale kraj. dnia 26 i 27 lipca. 
Obradom przewodniczyć będzie członek wydz. kraj. 
dr. Stanisław Dąmbski, referentem będzie dr. Zbi­
gniew Pazdro. Czynnych biur pracy jost obecnie 16, 
a mianowicie, powiatowe Liura w Bochni, Brodach, 
Buczaczu, Kolbuszowej, Kołomyi, Limanowej, Łań­
cucie, Mościskach, Myślenicach, Nisku, Oświęcimiu, 
Rzeszowie, Sanoku, Tarnobrzegu, miejskie biuro pra­
cy we Lwowie przy wydziale krąj,

Tow. wząj. pomocy uczestników po­
wstania Z r. 1863 nadsyła zestawienie rachunków 
za pierwsze półrocze 1905.

Dochody. 1) pozostałość kasowa z 1904 ko­
ron 2.213. 2) Wpisowe członków kor. 20. 3) Wkład­
ki członków kor, 1.616. 4) Subwencje k. 7.340. 
5) Datki jednorazowe k. 1 851. 6) Dochody z za­
baw kor. 2.229. 7) Z delegatur kor. 132. Suma do­
chodów po 1 lipca br. kor 15,695.

Rozchody. 1) Zapomogi stałe weteranom ko­
ron 4.194. 2) Zapomogi stałe wdowom po uczestn. 
powst. kor. 1.141. 3) Zapomogi dla dzieci i sierot 
po powstańcach kor. 1.472. 4) Pogrzeby 331 kor.
5) Najem lokalu kor. 366. 6) Wydatki administra­
cyjne 253 k. 7) Podatki i stemple kor. 17. 8) Dru­
ki koron 256. 9) Pensye urzędników kor. 609. 
10) Różne wydatki kor. 168. Suma rozchodów po 
1 lipea kor. 10.694.

Według powyższego zestawienia, ażeby jak 
najskromniej obdzielić zgłasząjących się, potrzebują­
cych pomocy weteranów z 1863 r. lub wdów po 
nich, niemogących już na cbleb pracować, Wydział 
tow. wydać' musiał przez pierwsze półrocze 1905 
sumę 10.694 kor., tyleż wydać potrzebuje i w dru- 
giem półroczu, a że jak rachunek wykazuje ma 
tylko 5.000 kor., zatem już okazuje się brak 5.6t>4 k. 
Odwołuje się przeto do znanej ofiarności rodaków, 
ażeby raczyli pospieszyć z pomocą zasilając kasę i 
w ten sposób ułatwili wydziałów trudne zadanie. 
Zasiłki możua nadsyłać do Banku związkowego, 
Lwów ul. 3 Maja 7.

-r Strajk robotników budowlanych. Sytu- 
arya strajkowa nie uległa dotąd żadnej zmianie. Ro­
kowań ugodowych żadnych nie ma. — Robotnicy 
mieli dziś przedpołudniem odbyć zgromadzenie na 
placu powystawowym, lecz z powodu deszczu przy­
było ich bardzo mało. Uzęść zgromadziła się koło 
sto w, zawodowego przy ul. OssolińsLoh.

Pracodawcy mają jutro wezwać robotnikow do 
podjęcia praey najdalej we czwartek na warunkach, 
podanych na ostatniej konferencyi u radcy dworu 
Piwockiego — w przeciwnym bowiem razie zawie­
szą wszelkie roboty we Lwowie.

-ś- Zamach samobójczy. Dziś rano usiłował 
odebrać sobie życie wystrzałem z rewolweru p. Bro­
nisław Faliszewski, konoep. kraj. dyr. skarbu. De­
sperata, lekko rannego, odwieziono do szpitala. — 
Powód zamachu nie wyjaśniony.

- r  Lwów — po za Lwowem. Gdzie się Lwo­
wianie zaznajamiają ze sobą? Wszędzie raczej — 
niż w samym Lwowie. W uzdrowiskach letnieb, w 
kąpielach, nad morzem nawet, na wycieczkach tury­
stycznych, na szczytach gór, w pociągach kolejowych, 
czasem nawet w gorących, egzotycznych okolicach. 
We Lwowie przechodzi jeden obok drugiego, nie 
zwracąjąc uwagi Starczy zaledwie czasu przywitać 
się w przelocie. Żyć w dużem mieście — a Lwów 
przecież poczyna już być miastem dużem — znaczy do­
chodzić do przekonania, jak się jest mało znaczącą 
figurą. Kto tu się pyta o kogoś, co nie stoi na sa­
mym szczycie drabiny społecznej? Stosunki utrzymuje 
się tylko z  gronem osób, związanych zawodowo. To 
wszystko. A przyjaciele — czyż się ich ma istotnie? 
Wystarczy jeden. Jeśli się ich ma dwóch, to tylko 
w tym celu, aby przed jednym skarżyć się na dru­

giego. Tak przynajmniej twierdzą Francuzi. Przez 
cały zaś rok żyją Lwowianie obok siebie, jak zbioro­
wisko indywiduów, zupełnie sobie obcyeh i obojęt­
nych. Aż do czasu „wielkiej wędrówki". Wówczas 
cały Lwów wynosi się z miasta. „Cały Lwów* — 
co i kto to jest ? Ze stu ośmdziefcięoiu tysięcy ludzi, 
którzy tu żyją, może pięć, może siedm tysięcy. Prze­
ważająca jednak większość jest związana stale z 
miastem. I  tak się dzieje zawsze. Gdy się mówi: 
„Cały Lwów mówi o tern" — to można się założyć, 
że cztery piąte ludności nie ma nawet pojęcia o tem, 
o czem rzekomo „cały Lwów" mówi. A jednak te 
pięó czy siedm .ysięcy ludzi — stanowią właśnie 
„tout Lbopol". I  ten „tout Leopol* jest obecnie po 
za muiami Lwowa. Lwów jest pusty. Dlatego, że 
tych pięó czy siedm tysięcy biakuje. Ale zato tych 
brakujących we Lwowie można wszędzie spotkać. 
W Krynicy, w Zakopanem, w Jaremczu, w Rabce, 
w Karlsbadzie, Marienbadzie, nad morzem północnem, 
w Abazyi, Lovrano, w Alpach, ogółem we wszyst­
kich miejscach klimatycznych krajowych i zagranicz­
nych. Jakby się potroili, dziesięókrotnie rozmnożyli. 
Gdzie się przyjdzie, natknie się na człowieka, któ­
ry — jak się później okazuje — jest Lwowianinem. 
W domu nie miało się nawet pojęcia, że taki pan 
istnieje na świecie. Bo Lwowianie — jak powie­
dziano — poznąją się wszędzie, tylko nie we Lwo­
wie. I potem się dziwią, że na pierwszy rzut oka 
uie domyślili się, że mają przed sobą „krajana*. 
Ale bo tez nam Lwowianom brak pewnych charakte­
rystycznych, typowych właściwości, któreby nas wy­
różniały z pośród ogółu mieszkańców wielkich miast. 
Ale wogóle są te znajomości sezonowemi. Gdy się 
wróci do Lwowa, stara się o nich znowu zapomnieć. 
Na szerokim świecie chętnie się z niemi spotyka — 
u siebie w domu unika. Lwowianinem jest się tyłku 
wśród obcych. A jakby to pięknie było, gdybyśmy 
zawszo mogli być Lwowianami!

K r o n ik a  k ra jow a .
Ks. arcybiskup w Worochcie. W sobotę 

15 bm. przybył do Worochty — jak stanuąd do­
noszą — ks. arcybiskup Bilczewsra, aby przez ty­
dzień cały tam zabawić i odetchnąć po trudach pracy 
wizytacyjnej, trwającej od paru tygodni. Przywitany 
z czcią przez bawiących w Worochcie księży, udał 
się ks. arcybiskup z dworca do „domu księży", gdzie 
zamieszkał. Następnego dnia odprawił w miejscowej 
kaplicy mszę św., bierzmował, wygłosił kazanie do 
licznie zgromadzonych letników i parafian, nadto 
katechizował dziatwę. Popołudnie spędził w są­
siednim Mikuliezynie, a następnego dnia zwiedzał 
szczegółowo kolonię wakacyjną chłopców i dziewcząt, 
utrzymywaną dla dziatwy kolejowej z dyrekcyi sta­
nisławowskiej. We wtorek oglądał ts. arcybiskup 
tartak Eizlerów, rozmawiał z robotnikami, wypyty­
wał się o stosunki, rozdał im wreszcie na pamiątkę 
obrazki święte i medaljoniki. I dalsze dni, przezna­
czone właściwie na odpoczynek, spędzał ks. arcy­
biskup na pracy duszpasterskiej, spowiadając, bierz 
mując i katechizując. Najmilej zapisały się dni te w 
pamięci kapłanów, mieszkających w „domu księży*, 
z którymi ks. arcybiskup spędzał każdą wolną chwilę. 
Z żalem też serdecznym żegnali wszyscy odjeżdża­
jącego arcypasterza, który udał się do Doliny, celem 
obznajomienia się ze stosunkami religijnym1 robotni­
kow w Wtłdzirzu, Wygodzie i M"»ksymówce.

Obywatelstwo honorowe nadało m. Jawo­
rów p. Stanisławowi Theodorowiozowi, ustępującemu 
Komisarzowi rządowemu i p. Emilowi Scnuttowi sta­
roście jaworowskiemu.

Z Krynicy. Luta gości, przybyłych do Kry­
nicy do 12 bm., wykazuje osób 3685.

Otzarcle nowej lin ii kolejowej Lwów- 
emmbor-Granica Węgierska na przestrzeni Strzyłki- 
Sianki odroczono z powodu osadzenia się nasypów i 
popsucia torów, do 19 sierpnia.

Defraudaoya w urzędzie podatkowym
Z Doliny donoszą, że w tamtejszym urzędzie po­
datkowym wykryto znaczną defraudicyę, Jeden 
z przedsiębiorców wykazał się w dyrekcyi skarbowej 
we Lwowie kwitami na zapłacone kwoty, których to 
jednak pozycyj w żaden sposób nie można było od- 
naleśó w odnośnych księgach doliniańskiego urzędu 
podatkowego. Wydelegowana komisya śledcza, prze­
prowadziła szkontrum, którego wynikiem było od­
krycie defraudacyi przenoszącej kwotę 20.000 koron. 
Natychmiast zasuspendowano dwóch funkeyonaryuszy, 
poboroę i adjunkta, oraz wdrożono śledztwo sądowe.

Zatrucie rybami. Ze Śniatyna donoszą, że 
oprócz dziewięciu osób, zmarłych w mieście po spo­
życiu suszonych ryb w jednym szynku — o czem 
wczoraj donosiliśmy — umarło jeszcze kilku włościan 
w okolicy Sniatyna, którzy byli w mieście i także 
w tym szynka ryby jedli. Wdrożono śledztwo sądo­
we. Sekcya zwłok owych dziewięciu zmarłych w 
Sniatynie wykazała zatrucie.

K r o n ik a  pow szechna,
§ Odrzucony order. Prymaryusz szpitala w 

Lublanie dr. Des Franceschi odmówił przyjęuia na­
danego mu Orderu złotego krzyża zasługi.

§ Oświadczenie ks. Ludwiki Koburskiej
Przeciwko ks. Ludwice Koburskiej, wniósł — jak 
wiadomo — ks. Filip Koburski skargę o rozwód, a 
także i księżna ze awej strony podałf o rozwód. 
W  związku z tą sprawą otrzymał Beri. Tageblatt 
następującej treści depeszę od ks. Ludwiki.

„Na mój warunek, że propozycye ngodowe 
przyjmę tylko z rąk „przyzwoitego" adwokata, zo­
stała skarga rozwodowa ks. Filipa Koburskiegj prze- 
ciw mnie, zanim ją mnio oddano, opublikowana w 
Neue fr^ie Presst. Wstrzymując się od krytyki 
tego rodzaju postępowania, pragnę zaznaczyć, żem 
dotychczas unikała wszelkich osobistych zaczepek 
względem księcia Filipa Kobuiskiego. Jeśli tedy te­
raz widzę się zmuszoną przez opublikowanie tak uło­
żonej skirgi rozwodowej, która pełną jest kłamstw, 
przekręceń i fałszerstw, w obronie własnej zapomnieć 
o wszystk a względach i jeśli wskutek tego po­
tworne małżeństwo publicznie będzie rozpatrywane, 
nieohąjżesz będzie w ten sposób stwierdzone, że nie 
ja alam powód do tego, lecz że zostałam sprowo- 
kowaną. Księżna Ludwika*.

§ Zamachy w Rosyi. Hartung'sche ■ Ztg- do­
nosi z Hasenpot w Kurlandyi- Komisarz baron Pre- 
vern został podczas urzędowej podróży dnia 22 lipca 
W w  ^  sposób zastrzelony.

Libawie zastrzelili wczoraj rewolucyoniści 
żandarma, a dwóch żandarmów zrauili.

§ Manifest Gfapona. Rosyjskie biuro korespon­
dencyjne w Berlinie podaj e treść nowej odezwy Ga- 
pona, rozrzuconej w milionach egzemplarzy po Rosyi.

ezwa rozpoczyna się przytoczeniem przypowiedzi o 
miłosiernym Samarytaninie. Następnie czjtamy:

. . i»Terazl zaprawdę powiedzcie mi robotnicy i 
' °P)» wierzący chrześcijanie, co mówi wam według 
waszego zdrowego rozsądku ta przypowieść Zbawi­
ciela i czyj przykład Chrystub polecił naśladować, 
czy przykład zbójców i pozornie świątobliwego fary­
zeusza, czy miłosiernego Samarytanina? Z pewnością 
w zyscy odpowiecie mi: Porównanie uczy nas, że 
każdego człowieka, jakiejkolwiek byłby on wiary i 
narodowości, powinniśmy uważać za naszego brata i 
bliźniego i nieść mu pomoc. Dlaczegóż więc bracia 
moi w Chrystusie, Rusyanie, działacie wbrew nauce

Chrystusa? Czemu duszę napełniacie ślepą nienawiścią 
do ż ydów?  Czemu dopuszczacie do tegi, że bracia 
i dzieci wasze w dnie wielkich świąt chrześcijańskich 
podnoszą broń przeciw żydom, rzucają się na starców 
i dzieci? Zabijają ich, wpadają do nędznych ich do­
mów, ścigają ich i żelaznymi drągami, rozbijają im 
czaszki, rabują ich dobytek, wyśmiewają i szydzą.

Kiedy w świętą niedzielę Wielkiej nocy brzmi 
w kościołach śpiew i ściskamy braci, kiedy dzwony, 
wesołe słońce wiosenne, świeża zieleń o życiu mówią 
radosaem i do spokoju wzywają, wówczas wyrodni 
bracia wasi przelewają na ulicach miasta Krew dzieci 
żydowskich, zlewają nią świętą ziemię bożą, a nawet 
schody kośemłów.

Pragnę odpowiedzieć ci na to drogi mój ludzie 
rosyjski, ukochany bardziej niż życie. Ty nie jesteś 
miłosiernym Samarytaninem wobec żydowskiego ludu, 
jesteś gorszym, jak lewici i kapłani, gorszym nawet 
jak dzicy rabusie, punbważ pogrążony jesteś w 
ciemnocie i nędzy, uciska cię bezprawie, ponieważ w 
żaden sposób nie możesz wydobyć się z tego poło­
żenia. Nędza goni za tobą, trzyma cię w żelaznym 
uścisku, zmusza cię do przepijania ostatniej kopiejki, 
znęcania się nad żoną i dziećmi, ona wpędza oię w 
jarzmo wyzyskiwaczy, fabrykantów, właścicieli dóbr.

Bezprawie nałożyło kajdany na twe ręce, kaga­
niec na twe usta i doprowadza cię do rozpaczy.

Ciemnota jak podstępny wąż obwya się koło 
twego serca, nędza i bezprawie niszczą każde dobre 
uczucie, głuszą słowa ewangielii w twem sercu i nie- 
pozwalają zastanowić się nad czynami.

Co dzieje się z krwawicą lada? Czy podatki 
ściągane używane są na uświatę ludu, na poprawę 
jego bytu, czy idą na chwałę narodu rosyjskiego? 
Kto o tem rozstrzyga? Czy żydzi? Nie, nie żydzi, 
lecz car i jego klika, jego ministrowie i cała banda 
jego świeckich i duchownych powierników.

Ci wrogowie ludu marnotrawią rozrzutnie krwa 
wicę chłopską i robotniczą. Obwarowali Port Artura 
i uczynili go, jak mówili, niezdobytym; wybudowali 
niezwyciężone pancerniki i krążowniki i kolej że­
lazną w cudzej Mandżuryi, której nifct nie potrze­
buje. Zużyli miliony rubli aa zakupno żywności, 
bioni dla naszych biednych żołnierzy. I co się oka­
zało ? Wszystko to było oszustwem i kłamstwem 
cara i jego wstrętnych urzędników. Serce krwawi się 
na myśl o tem.

Gdzie twoje dzieci rosyjski ludzie?
Może ranne i okaleezałe są, lub może wy­

rżnięto je jak owce 9 stycznia w Petersburgu, albo 
w innych miastach. O ludzie rosyjski, może jęczą w 
więzieniach.

Kto pożera twoje dzieci, kto nadziewa je na 
bagnety, kto zabija ołowiem? Czy żydzi? To robią 
ministrowie Mikołaja II, rozrzutnicy nie nasyceni i 
zdrajcy ludu. Szlą oni kozaków swych i żołnierzy, 
to jest twoich własnych synów przeciw biednym 
chłopom i bohaterskim robotnikom fabrycznym, prze­
ciw własnym więc ich ojcom i matkom, przeciw tym 
wszystkim, którzy życie oddają za kraj swój i 
wolność".

§ Marynarze „Potcmklna". Według w-ado- 
mości, nadesłanych z Rumunii, 100 marynarzy z 
pośród tych, którzy opuścili pokład pancernika 
„Książę Potemkin", wyjechało do Gałacu, 100 przy­
jęło służbę w mieście Falce, 220 wstąpiło do cu­
krowni w Soskucie a 80 udało się do Jass.

§ Anarchiści w Szwajcaryl. Policya w Zu­
rychu uwięziła 14 anarchistów na polecenie szwaj­
carskiej prokuratoryi związku. Powodem jest szereg 
podburzający eh artyfcułów w organie anarchistycznym 
Weckruf Po przesłuchaniu aresztowanych zatrzyma­
no 5 w więzieniu, część zostanie wydalona, a resztę 
obywateli szwajcarskich postawią pod sąd.

g , Montecarlo" — w Holandyi. Szeroko, 
poza granicami Holandyi wiadomo ludziom, że w 
stolicy tego kraju istnieje jaskinia gry, stanowiaca 
niejako Momecarlo na małą skalę. Zagranica wie o 
wszystKiem. a mimo tego nie wiedziano dotąd o szu- 
lerni w samym... Amsterdamie. Co dziwniejsza, dom 
gry uposażony jest w „zezwolenie królewskie", mimo 
iż hazard w Holandyi jest ustawowo zabroniony.

Szulernia jest urządzona z takim samym prze­
pychem, jak „Casino des Etrangers" w Montecarlo. 
Nie kryje się ona w jakimś zacisznym zaułku, lecz 
mieści się w eleganckiej dzielnicy Amsterdamu, przy 
końcu Bondelsfcreet. Na bank przeznaczono paradną 
willę piętrową, pięknym ogrodem i kruszcowemi szta­
chetami oddzieloną od ulicy. Wszystkie salony, a 
osobliwi główna sala gry urządzone są z wielkim 
przepychem ; me brak tam i sal jadalnych, fumoi- 
rów i czytelń. Dziesięciu pokojowców w lśuiącej libe- 
ryi stoi na usługi „gości". Odźwierni w kapiących 
od złota kostyumach purpurowych wskazują przyby­
szom wejścia i nie dopuszczają do wnętrza osób nie­
powołanych.

Jak wspomniano, statuty banku otrzymały od 
władz zatwierdzenie. Dotyczący dekret wydano 28 
kwietnia 1904. Szulernia zowie się eufemistycznie: 
Club international de bienfnisance Właśnie dzię­
ki tej nazwie zarządowi klubu poszło tak gładko 
z władzami i policyą. Statut głosi bez żenady, że 
celem stowarzyszenia jest „ s t a r a n i e  s i ę ,  by 
o b c y m c z y n i ć  p o b y t  w A m s t e r d a m i e ,  
wo d l e  m o ż n o ś c i  j a k  n a j m i l s z y m ,  oraz 
spieszenie im z pomocą ,  r a d ą  i c z y n e m.  
Członkiem klubu może zostać tylko obcy, pełnoletni, 
za opłatą 20 guldenów (38 koron). Stałym miesz­
kańcom Amsterdamu dostęp do klubu surowo zabro­
niony. Gdyby władze, przed udzieleniem koncesyi, 
nieco pilniej zbadały listę OBÓb, starających się o za­
twierdzenie statutów, przekonałyby się, że figurowało 
tam nazwisko pewnego Francuza, który już wielo­
krotnie starał się bez skutku o koncesyę na t. zw. 
Jeu de poule. Ten właśnie Francuz jest prezesem 
„klubu dobroczynności".

Dotychczas panowie z Bondelstreet trzymali się 
ściśle paragrafów statutu. Członkami są istotnie tylko 
cudzoziemcy. Ci zachowują się tak „poprawnie" tj. 
ostrożnie, że policya nie mogła dotąd klubowi wyka­
zać, że w1 lla jest „publiczności dostępnym domem, 
w którym uprawia się grę na szczęście* — jak 
głosi artykuł holenderskiej ustawy karnej. Zarząd 
klubu, nie chcąc się spotkać z zarzutem, iż naduży­
wa słowa: bienfaisance, rozdzielił między różne za­
kłady dobroczynnośoi pewne sumy pieniężne. Zasilił 
nawet fundusz policyjny, za co jednak dyrekeya po- 
licyi podziękowała.

Klub ma we wszystkich krajach zręcznych a- 
gentów, którzy mu werbują „członków*. Tych do­
starczają : Niemcy, Fraju-ya, Anglia, Rosya, a naj­
więcej Ameryka. Powia łają, że Yanderbilt próbował 
szozęścia w Amsterdamie. Pewna Amerykanka prze­
grała niedawno całą gotówkę, bardzo znaczną. Za- 
płacouo jej hotel i kartę jazdy do Ameryki. Bardzo 
silnego kontyngentu dostarczają bogaci Rosyanie, 
którzy mimo wojny grają ua zabój. Jak widać z te­
go wszystkiego, władza i policya amsterdamska zo­
stały przez „klub dobroczynności* sromotnie wywi - 
dzion« w pole. Powiadają, że zanosi się na odwoła­
nie dekretu królewskiego. Najwyższa pora!

§ Tragiczny zgon aeronauty. Do Daily  
Mail donoszą z Nowego Jorku: Jeden z profesorów 
kollegium katolickiego Santa Glara w Kalifornii 
skonstruował balon sterowniczy, naśladujący wiernie 
lot ptaka. Żeglarz napowietrzny, p. Maloney od mar­
ca br. odbywał doświadczenia z tym balonem. Pró­
by wydawały świetne rezultaty. W obec tego Mało- ■
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ney lidzaaozył wzlot w obec publiczności, który 
przyszedł do skutku 20 bm. Zrazu aeroplan funk­
cjonował znakomicie i uleciał do wysokośoi 1 300 m. 
Widzowie byli zachwyceni. Aeronauta, po odbyciu 
szeregu lotów w zapowiedzianym kierunku, począł 
spuszczać balon W tern nagle urywa się jedno ze 
skrzydeł i balon wpada w ruch wirowy. Katastrofa 
nieunikniona. Balon z wielkim impetem pada na 
dach jednego z 4-piętrowyoh domów, rozbija się i 
stacza na bruk. Maloney był bez życia. Przyczyną 
katastrofy nie wadliwa konstrukcya balonu, lecz to, 
że jedna z lin aerostatu była za słaba i pękła w 
chwili krytycznej.

Z  całego św iata,
Lubiana 25 lipca. Tutejszy magistrat opubli­

kował zakaz pojawiania się pań w sukniach powłó­
czystych (z trenami) na ulicach i miejscacn publicz­
nych pod zagrożeniem grzywny do 100 k.

Berlin 25 lipca. Policyjnie zamknięto w ca- 
łem państwie niemieckiem wszystkie biura zakładów 
wyśoigowych (Wettbureaui) w liczbie około pół ty­
siąca. Największe biuro pod firmą r)Rhenanis“, ma­
jące oprócz biura w Berlinie także filie w Kolonii, 
Aachen, Bochum itd., przesiedliło się natychmiast do 
nadgranicznego miasteczka holenderskiego Yaals, do 
którego w ciągu 15 minut można się dostać tram­
wajem elektrycznym z Aachen. Za przykładem tego 
biura przenoszą się inne do Belgii i Holandyi, skąd 
będą obsługiwać swoich klientów niemieckich.

Bruksela 25 lipca. Król Leopold pogodził się 
już ze swą córką, księżniczką Klementyną. Na obje- 
dzie familijnym, wydanym w pałacu w Laeken, po 
zakończeniu uroczystości jubileuszowych, księżniczka 
Klementyna była obecną, a król serdecznie ją uca­
łował.

Konstantynopol 24 lipca. Policja wydaliła 
żydów-emigrantów z Rosyi, którzy tu osiedlić się za­
mierzali.

Londyn 25 lipca. W mieście Bonstou w Te- 
xas piorun wyrządził bardzo wielkie szkody, kilka 
domów się spaliło, 12 osób zostało zabitych, a kil­
kaset pozostało bez dachu.

I t a a  p o w i e t r z a .  Spraw ozdanie cen tralnej sta -
cyi m eteorologicznej we W iedniu i au stry ack ich  kolei 
państw ow yc-i. D nia 24 lipca  1905 r. o godzinie 7 
rano . C zem iow ce + 1 8  7, T arnopol —•—. Lw ów  + 1 7  2 
Skole -j— •— Przem yśl —\ — Ja ro s ła w  + 2 0  6. T arnów  
—•—.N ow y Z agórs -)—-*— K raków  + 1 7  3. P ra g a  + 1 9  2 
W ied e ń + 1 8 ‘4. bemmi r in g  +14*2 B udapeszt +19*4. Isch l 
+16*8 i t iv a  + 28*2, T ry e s t +24*2 C elsyusza.

Z mody.
Obserwując od lat kilku objawy Mody, 

które najwięcej podpadają pod oczy, mianowicie 
ubrania spacerowe, doszłam do wniosku, żeśmy 
w ostatnich czasach poczyniły praktyczne po­
stępy, widocznie wyrobił nam się gust i zrozu­
miałyśmy, że na ulicę ubierać się trzeba pizede- 
wsz^stkiem skromnie i nie rażąco. Teatr, koncert, 
wizyta, raut, bal — oto obszerne i wdzięczne 
pola popisu, możność wyróżnienia się, zwrócenia 
na siebie uwagi. Dlica, spacer Dieszy, to bezpo­
średnie zetknięcie się z tłumem. Mieszczanki wiel­
kich stolic europejskich zrozumiały to oddawna 
i ściśle tego przestrzegają. Paryżanka, owa twór­
czyni mody i szyku, ta ma się rozumieć ze 
świata przyzwoitego, wie, że na ulicy il faut 
passer inaperęue, to też ubiera się odpow iednio 
niezmiernie ładnie, niezmiernie dobrze i wytwor- 
n.e, ale nie rażąco, nie krzycząco. Rzecz prosta, 
że dama, kobieta zamożna, jadąca puwozem lub 
automobilem, może pozwolić sobie na strój bar 
dziej rzucający się w oczy, na każdą nawet 
toaletową ekscentryczność, ale my tu mówimy 
o klasie średniej, przeciętnej, z którą najbardziej 
liczyć się trzeba, choćby dlatego, że jest przewa­
żającą. Otóż przedewszystkiem unikać trzeba 
w ubraniach zwykłych kolorów jaskrawych, 
widocznych, jedynym wyjątkiem jest kolor biały, 
tak niezmiernie modny w obecnym letnim se­
zonie. Biało ubierają się babcie, mamy i wnu­
czki i zawsze dobrze, chodzi tylko o jedno, by 
babcie mianowicie nie pyły obdarzone zbyt obfi­
tymi kształtami, bo nie potrzeba zapominać, że 
kolor biały pogruoia. Osoba pełna powinna ko­
niecznie do sukni białej nosić pasek czarny, 
aksamitny, skurzany, ale bezwarunkowo czarny, 
zatracający objętość talii, lub przy kształtach 
bardzo już wydatnych wyrzec się sukni białej. 
Białą suknię, bądź to pikową, bądz tak modną 
teraz płócienną lub naltowaną angielską, można 
włożyć na ulicę zawsze.

Duży, zawadyacki, że tak powiem, kapelusz 
nadaje odrazu, choćby najprostszej tualecie wy­
gląd niespokojny, a więc na ulicę niewłaściwy.

Jak to na wszystkich modelach paryzkich 
widzimy, kapelusze noszą przeważnie białe, do­
pełniane niezmiernie sutemi uczesaniami. Uczesa­
nia te doszły do olbrzymich rozmiarów. Oczywi­
ście nie ma prawie tak dużych włosnw, którefcy 
wystarczyły na tego rodzaju upięcie i lak nie­

zmiernie puszysto się układały, dlatego też wy­
myślono dopełnienie włosów własnych różnymi 
kształtami, mniejszych lub większych grzywek i 

i niobów, tak zwanych postiches bouffants, które, 
Ijak każda nowość, znalazły i bardzo gorliwe 
| zwolenniczki i surowe antagonistki, uważające 
tego rodzaju uczesanie za perukę. Twierdzę sta­
nowczo, że: primo — postiche bouffant nie jest 
peruką, powtóre, że od wieków noszono szymio- 
ny, sztuczne loki itd., jednem słowem, ze dopeł­
niano włosy wiasne. Obecne, a praw.e .lieoazo- 
wne, kto chce być modnie uczesaną, dopełnienie, 
ów noszony w Paryżu postiche, którego wizerunki 
zapełniają całe szpalty modnych wydawnictw, jest 
bardzo kształtny, leciuchny, szalenie oszczędza 
własne włosy, słowem jest to rzecz dobra, pra­
ktyczna i ładna, pozwalająca stosować się do 
mody maleńkich kapeluszy tak zwanych cajLotiers 
moaeenises lub toczków lilipucich, których, bez 
sutego, puszystego uczesania wcaleby włożyć nie 
można.

1.
* Nowe książki. Konstanty S r o k o w s k i :  

„Likwidacja caratu" Lwów. Tow. wydawnicze, 1905 
str. 149.

Antoni P l u t y ń s k i :  „Walka na Górnym
Ślązku". Lwów. Tow wydawnioze 1905 str. 41.

* „Książnica1*. W końcu rb. opnśń tłocznie 
drukarskie w Paryżu pierwszy zeszyt wydawnictwa 
polskiego, poświęoonego wiedzy bibliotecznej, biblio 
grafii i lubowniotwu książek. W „Książnicy" znaj­
dą się najpierw prace pp.: Wacława Karczewskiego, 
Władysława Strzembosza i Kazimierza Woźniekie- 
go. Nie mieliśmy i nie mamy dotychczas czasopisma 
książnictwu polskiemu poświęconego. Prace, czy ar­
tykuły dziennikarskie z tej dńedziny niemal na pal­
cach zliozyó można. Są one dziś już przestarzałe 
Jedynie bibliografia nasza stoi na wysokości zada­
nia. Lubownictwo książek, tj. nietylko, miłość ksiąg, 
ale także i bodaj przedewszystkiem ich znawstwo, 
jest tematem, którego w naszem pi<mienniotwem nie 
poruszano prawie wcale. Tym brakom pragnęłaby 
zaradzić paryska , Książnica". Jej głównym celem 
jest zachęcenie dla podjęcia i prowadzenia tego ro­
dzaju wydawnictwa w kraju. Aozkolw>ek zwraca się 
ona przedewszystkiem do bibliotekarzy z zawodu, 
ma zamiar uwzględniać także potrzeby zbieraczy pry­
watnych; ich znawstwo ma swoją wagę: dzięki nie­
mu nietylko zbiory prywatne należycie mogą być 
wyzyskane, ale nawet nieraz uratowane od zatraty 
i zniszczenia. Wieleż to cennych druków, rpkopisów, 
rycin itp. gnije na strychach naszych dworów, wsku­
tek tego tylko, że ci, oo je posiadają, nie są zdolni 
ooenić ich wartości! Rozbndzić roznmne zamiłowanie 
do książek, zachęcić do zajmowania się sprawami 
książnictwa, uwiadamiać szeroki ogół o jego stanie u 
obcych — oto, szego pragnie ta „Ks'ą$nicau. Za­
mówienia i wszelką korespondencyę nadsyłać należy 
pod adresem: Mr. Strzembosz. Bibliothćque Polo- 
naise. 6 Quai d’ Orlćans. Paris. (France.)

Nerwy śpiewaków.
W życiu wielkich śpiewaków i śpiewaczek, u- 

ważanych przez ogół za dzieci szczęścia, istnieją leż 
„odwrotne strony medblu". W  Daily M ail umie­
szczono tymi dniami wyznania kilku najbardziej 
znanych „gwiazd", z których to wynurzeń wynika, 
że prawie wszystkie stars cierpią na nerwy.

Marcela Sembrich-K o c h a ń s k a  pisze : 
„Cierpienia nerwowe, to w istocie rzeczy prawdziwa 
choroba. Zanadam na nią co rokn, podobnie, jak 
prawie wszystkie śpiewaczki. Niekiedy myśl, że mu­
szę wieczorem śpiewać, jest dla mnie taką męczar­
nią, że chętnie wyrzekłabym się sławy i złota, b^le 
nie występować lub przynajmniej stracić z pamięci 
tę godzinę oczekiwania przed przedstawieniem. Za­
zwyczaj cierpię okropnie i z tej przyczyny zamierzam 
porzuoić scenę".

Primadonna zasięgała już rady najwybitniej­
szych lekarzy europejskich i leczyła się na wszelkie 
możliwe sposoby, zaczynając o-f kąpieli zimnych, a 
skończywszy na hipnozie, atoli — jak dotąd — bez 
skutku. Największą, stosunkowo, ulgę sprawiają jej 
długie przechadzki. Ponieważ jednak w dniu, w któ­
rym śpiewa, nie może ich przedsiębrać, przeto —
jak mówi — skazana jest na siedzenie w domu,
gdzie męczarnie jej nerwowe i utrapienia zwiększa­
ją się w miarę, jak się zbliża godzina występu.

Także Ema C a 1 v 4 miała wielki kłopot z 
uerwami. Jej rozstrój bywał tak dotkliwy, że musia­
ła w dniu występu wyrzec się wszelkich wizyt, z
wyjątkiem chyba tych, którym mogła poświęoać za­
ledwie po kilka nnnut. Kochańska tłómaczy przy­
czynę chorobliwej nerwowości u wielkich śpiewaczek 
przygniatającą troska i obawą, czy też ona zdoła od­
powiedzieć zadaniu i zadowolniu nadzwyczajne wy­
magania słuchaczów . Tego samego zdania jest mile 
Bauermeister. Najsłynniejsi śpiewacy beznstannie za­
przątają sobie umysł' pytaniem, czy zdołają utrzymać 
się na zdobytym szczeblu sławy, c/y poti afią zaśpie­
wać tak, aby zarówno publiczność, jak i krytycy nie

byli zmuszeni zapytywać: „Ozy jest to jeszcze ten
wielki X. lub Y.? Wszak on d a w n i e j  o wiele 
lepiej śpiewał “.

Utrapieniem dla śpiewaka są też rywale. Świa­
domość o tern, że A. albo B. może tą samą partyę 
odtworzyć tak samo, jak on, a nawet i lepiej, wy­
prowadza go z równowagi i przejmuje trwogą. Cza­
sem ńerwyvpiewaka narażane bywają na szwank, 
gdy się dowie, że dyrektor teatru w nim jednym 
całą pokłada nadzieję i spodziewa się po nim nad­
zwyczajności. Faktem jest, że nie było dotąd ani 
jednego wielkiego śpiewaka, któregoby nie trapiły 
podobne obawy.

„Proszę nie wierzyć artyście, gdy twierdzi, że 
nie wie, co to nerwy — powiada Krystyna Nilssen 
— w przeciwnym razie nie jest on prawdziwym ar 
tystą". Lilii L e h m a n n  dla pozbycia się cier­
pień nerwowych przestała jadać mięso. Wyrzekła 
się kawy, herbaty i wszelkich napojów podniecają­
cych. Rezultat był mierny,

Mme N o r d i c a była przez pewien cza0 
„męozennicą nerwów". Przyznaje się ona: „Nie je­
stem w stania opisać, jakie przechodziłam turiury". 
Dla uśmierzenia nerwów kazała sobie Nordica po­
dawać podczas przedstawienia jeden lub dwa kieli­
szki szampana. Adelina P a t t i  i M e l b a  nie 
były wolne od utrapień nerwowych.

Edward R e s z k e  wvznaje, że mimo bar­
dzo zdrowego wyglądu i tysiąca występów publioz- 
nyoh jest zawsze „strasznie nerwowym", gdy mu 
przychodzi śpiewać. Na szereg godzin przed przed­
stawieniem nie meże ani przez 2 minnty usiedzieć 
spokojnie. „Gdy stawiałem pierwsze kroki ra wido­
wni, byłem o wiele spokojniejszym, niż dziś — pi­
sze p. Edward — i uważam, że z każdym rokiem 
coraz gorzej z memi nerwami".

Brat Edwarda, słynny Jan R e s z k e  jest 
jeszcze bardziej wrażliwy. W dniaoh występów jest 
tak podrażniony nerwowo, że nie może pozostawać 
w domu. Po drugiem śniadaniu wybiera się gdz>ej 
w drogę, by *api*ątnąć czem swą uwagę. W teatrze 
zjawia się na godzinę przed przedstawieniem.

Baz widziano go, jak na kilka minut przed-j 
tern, nim przyszła nań kolej śpiewania, przechadzał 
się po korytarzu, z którego drzwi prowadzą na sce­
nę. Za chwilę miano go zawołać. Wtem zjawia się 
jeden z jego przyjaciół i zapytuje:

— Dlaczego nie idziesz na scenę?
Śpiewak nie zważał na pytanie i przechadzał i 

się dalej wolnym krokiem. Gdy spostrzegł, że przy 
jaoiel czeka na odpowiedź, zwrócił się kn niemn ze 
słowy:

— Bracie, idź swoją drogą. Czy nie widzisz, 
że jestem nędznym skazańcem, który czeka na wy­
roki?

Reszke nie był w stanie pokonać rozdrażnienia 
nerwowego i jak długo mógł, trzymał się zdała od 
widowni. J  W

Z W A R S Z A W Y
(Pocztą.)

— Wybuobły częściowe strajki w fabryce Lil­
popa i w fabryce Rudzkiego.

Z F O Z S O U
(P ocztą .)

— Policja pruska odbyła w tych dniach re­
wizję w księgarni Dziennika Polskiego w Dort­
mundzie i zabrała cały zapas „Kalendarzy Ma- 
ryańskicli", „Historyę narodu pińskiego" wydania 
p. Józefa Chociszewskiego z Gniezna, „Piśmienni­
ctwo" tegnż autora, kilka wielkich obrazów, przed 
stawiających Kościuszkę, „Po'onięu Jana Styki, pół 
tysiąca kart z widokami Matki Boskiej, „Litnanii" 
i „Polonii" A. Gruttgera, Kuściuszki, Poniatowskie­
go, gwiazdkowe, przedstawiające polską rodzinę przy 
wieczerzy wigilijnej i t. p Wszystkie te niebezpie­
czne rzeczy zapakowała polieya w wielką skrzvnię i 
pożegnała właśoicieli z nadmienieniem, że odtąd częściej 
będzie ich odwiedzała. Zarządzono także rewizyę w 
redakcyi i stamtąd zabrano redaktorowi egzempla-z 
„Historyi narodu polskiego" przez Józefa Chociszew­
skiego, mimo zapewnienia, że książka ta jest pry­
watną własnością.

Telegramy i telefonematy.
Zjazd cara z cesarzem niemieckim

K»lonia 25 lipca. Koln. Ztg. pisze, że 
zjazd cesarza Wilhelma z carem ma donibslp 
znaczenie, ale na razie b treści rozmów, jakie 
ze sobą mieli, można snuć tylko przypuszczenia. 
Pismo zbija twierdzenie, iż cesarz niemiecki chce 
podniecić cara do reakcyjnej polityki wewnętrznej 
i do dalszego prowadzenia wojny. Niemcy mają 
interes w zawarciu honorowego pokoju i w 
mądrej polityce reformowej w Rosyi.

Rzym 25 lipca. Dzienniki włoskie, omawia­
jąc zjazd cara Mikołaja z cesarzem Wilhelmem 
na wodach bałtyckich, powiadają, że spotkanie 
to oznacza bankructwo dwuprzymierza francusko- 
rosyjskiego.

Z Węgier.
Budapeszt 25 lipca. Pester Lloyd  pisze: 

Niekt re objawy zdają się wskazywać, że znowu 
podjęto akcję, zmierzającą do załatwienia prze­
silenia. Wprawdzie nie sprawdziły się doniesienia 
o podróżach i spotkaniach kierujących mężów 
koalicyi, lecz zdaje się natomiast być prawdą, 
że br. Fejervary ponownie stara się dojść do 
porozumienia z zjednoczoną większością. Czy mu 
się teraz lepiej powiedzie — me wiadomo. Za­
pewne, że jak pierwej, tak i obecnie nie jest on 
w możności obiecać ustępstwa w sprawie wę­
gierskiej komendy, lecz możliwość nie jest w y­
kluczona. Przynajmniej wobec złośliwych na. 
stępstw przesilenia powinna koalieya stać się 
skłonną do kompromisu.

Macedonia.
Stam buł 25 lipca. W wdajecie monastyr- 

skim napadł oddział bułgarskich powstańców na 
wieś Gradysznicę. Pięć osób, między niemi pe­
wien duchowny, zostało zabiiych. b4 domów i 20 
stodół spaliło się.

S tam buł 25 lipca. Ambasadorowie otrzy­
mali onegdaj listy z pogróżkami, wystosowane 
przez'ormiański komitet rewolucyjny. Autorowie 
listu wskazując na zawikłane położenie i na obo­
jętność Europy, grożą użyciem gwałtów.

Z Serbii.
B elgrad 25 lipca. Dotychczas wybrano 77 

samoistnycn radykalistów, 50 uraiarkowanycb 
radykalistów, 2 radykalnych dyssydentów, 13 
liberałów i nacyonalistów, 4 postępowych, 2 so- 
cyalistów, 1 członka stronnictwa chłopskiego. 
Jak się zdaje, uzyska stronnictwo rządowe abso­
lutną większość

Przesilenie w gabinecie anyielskim.
Londyn 25 lipca. W izbie posłów oświad­

czył prezydent ministrów Bulfour, że rząd nie 
ma zamiaru podawać się do dymisyi. Na wnio­
sek Hooda izba odroczyła się.

I seI 25 lipca. M.mster spraw wewnętrznych 
Bylandt w nocy przybył tu i przedpołudniem był 
u cesarza na audyencyi. Jutro wraca on do 
Wiednia.

Wiedeń 25 lipca. W najbliższych dniach 
zawita do portu w Tryeście eskadra angielska, 
złożona z 2 dywizyj liczących razem 9 wielkich 
okrętów wojennych, 10 krążowników, 15 kontr- 
torpedowców.

Eskadra tu miała zwiedzić także Fiume, 
lecz z powodu obecnych stosunków na Węgrzech 
odwiedziny w Fiume zostały zaniechane.

Nowy Jork 25 lipca. Prezydent Rooseyeit 
zwołał nadzwyczajną sesyę kongresu na 11 listo­
pada. Na porządku dziennym sprawa kanału pa- 
namskiego, chiński bojkot, reforma taryf kole­
jowych.

Z Rosyi*
(Tel. Gaz Nar.)

Ruchy rewolucyjne.
Niżny Nowogród 25 lipca. Onegdaj za­

szły tu poważne rozruchy, kture trwały a i  do 
zmroku. Ekscedenci wtargnęli do wielu domów 
mieszkalnych. Liczba ofiar jest znaczna.

Tyflis 25 lipca. D z i ś  r z u c o n o  b o m b ę  
n a  p o l i c m a j s t r a  K o w a l e w a ,  wybuch jej 
zran ł go ciężko. Dwie osoby aresztowano.

Wojna.
Z Tokio douoszą: Zanosi się na bitwę nad 

rzeką Tumen. Rozstrzygnięcie nastąpi jeszcze 
przed nadejściem pory deszczowej. Marszałek 
Oyama ma nadzieję, że do jesieni wyprze Bo- 
syan z całej Mandźuryi. Spodziewają się, że do 
tego e«asu upadnie i Władywostok. Położenie 
Rosyan jest bardziej rozpaczliwe niż kiedykol­
wiek. Wyspa Sachann będzie przez Japończyków 
silnie obwarowaną.

To i oteo.
Niezły posag.

— Żenię się.
— O ?! A bogato ?
— Pewaie! Narzeczona ma cztery domy.
— Co ? Ma cztery domy ?
— Tak. Cztery domy, z kióryeh dostaje bie 

liznę do prania.

Dział ekonomiczny.
ff Wywóz nafty. Według dat statystycznych 

urzędu zagranicznego, wywoź nafty austryackiej w 
ostatnim roku wzrósł o 100 procent.

Z rynków towarowych.
Bank r o la le z y  w e  l i  ow te

Lw  iw  d n ia  25 lipoa.
D ziś no tu jem y za 50 k ilog ram ów  loco Lwów.

W a lu ta  koronow a.
P szen ica  go tow a od 7*5u do 8*00, pszen ica  n a  

term in*  7*20 do 7*4u. Ż y to  go tow e 5-75 do 8-00, ży to  
n a  te rm in a  5-25 do 5-40, Ot* es obroc/m y g o to w y  700  
do 7*15. Owiec obroczny n a  te rm in y  5-35 O > 5*59. J ę ­
czm ień p as tew n y  0*00 ao O-OO, jęczm ień  b ro w arn ian y  
6-25 do 6*50. R zep ak  10 60 do 10*75. L n ia n k a  0.— do 
O*—. Groch p a s tew n y  6*Oo do 6-26, g roch  do g o to w a­
n ia  7*50 do 9*—. W yka 00 00 do 00*00. Bobik 6*25 do 
6*50. H recrk a  00*00 do —*. K u k n ru d za  now a za  56 kilo 
7*25 do 7*50 k u k m a lz a  s ta ra  7*25 do 7*50. chm iel 
nowi* za  56 k ilo  —*— do —*00, chm iel s ta ry  — do —. 
K oniczyna czerw ona 50*— ao 60*—, kon iczyna h ia ła  
50*— do 65*—, k o n iczy n a  szw edzka —*00 do —*00. T y-

—*— do —*—
S p iry tu s  p a r ita s  T a rn o p o l za  50 l i tr .  nowy 

od 37*50 do 37*75. S p iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l n a  te r ­
m in y  —*— do —*—, sp iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l eks- 
k o n iy n g en to w an y  25*25 do 25 óC .

T endencya s łab a  t rw a  dalej ru c h  og ran iczony .
Badapesit d n ia  25 lipca K u rs  w  koronach  

i po 50 k lg . N otow ano pszenicę n a  paździor. 16*84— 
15 B6, pszenicę n a  kw iecień  1«*38—16*40, żyto n a  p a ź ­
d z ie rn ik  12*84--12 86, ow ies n a  paśd * iem ik  l i  48— 
11*50, k u k u ru d za  n a  lip iec 16*30—16*10- k u a u ra d z a  n a  
m aj 1906: 11*00- -11*02, rzepak  na sierp ień  24*60------*—.

O fe rty  n a  p szen icę : dobre.
Chęć k u p n a : m iern a .
U sp o so b ien ie : spokojne.
S tan  p o w ie trz a : zm ienne.

W ie d e ń  35 lipca  C ukier 23*60 do 23*70 
sta le). — N afta  g a licy jsk a  48*80 do 49*00 sp iry tu s  
(41*40 do 41*80.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  2f u p ca  (T eleg ram  „G azety  N a­

rodow ej"). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 30 
popołudniu . A kcye a u s t r j  ackiego zak ła d u  k re d y to ­
w ego 66100, w ęgierskiego zak ładu  kredy tow ego  779 00 
Anglohi _ul i  3o8*25, U nionbanku  541*0j. B anku d la  
k ra jó w  koronnych  450 — B ankyere iuu  550*25, BoiUn- 
c red itu  1020*— galicy jsk iego  Bani i  h ipoteczni go 550*— 
kolei państw ow ych  675 00 kolei połi duiow ej 86*75, 
tra m w a ju  A. —*—, B. — , kolej E lb en th a l 445*90 
kolei połnornej 5875 kolei czerniow ieckięi 582—, al- 
p iny  526*25 t ł  m r d i i .  ly a  546 00, p rask iego  to w a­
rzystw a żelaznego 2660*— fa b ry k i Droni 655*—, tu reck ie  
ty to n io w e 368*00, ga licy js l—egc. karpack iego  Tow arzy. 
s tw a  naftow ego  915—, oblig. w ęg. indem niz. 96*10. 
re n ta  m ajow a 10050, a u s try a c k a  re n ta  koronow a 
100*50, w ęg iersk a  re n tc  k  runow a 96*55y 56-let. listy  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 99 9’’, 4-p rocentow e 
lis ty  b an k u  h ipotecznego 99 ( >0, 4 i  pó ł p r 're u to w e
lis ty  b an k u  k ra jow ego 102*10. 5-procentow e lis ty  B an . 
ku  liipoteczuego  112*00 4*procent. B anku  1 ra j. 1j0*0o,
4 i pó ł prc. B>nku k ra j. 102*10, 5-procan tow e kom u­
nalne ob ligaoye B anku k ra j. —■—, 4-proe“r.tow « g a ­
licy jsk ie  ohligacye propin- 100*10, 4 p rocen tow e galio- 
poźyczki k ra jow e z r. 1893 99 75 4  p roceu tow a po­
życzka m ia s ta  L w ow a 99*00, losy  tu reck ie  141*50 
m arki 117*27 ru b le  258*— .

P w r j r i  dn. 25 lip ca  Z unkn ięcie  g ie łd y . T rzy  
p rocentow a re n ta  9»*37. M ąka 81*15

F r a a k f a r t  d n ia  25 lipca  G ie łd , z a g ra ­
n iczna. A u stry ack ie  k red y ty  207 ÓG. Kolej p iń s tw ow a 
—*—. A lp iny  —*—. D isconto  190*10. L au ra  —*—.

B r r lla  25 1 poa Z am knięcie  g iełdy . B an­
knot} a u p try a o lie  85*20 (pod ług  o b liizeu ia  proceuto- 
w ego. S p iry tu s  —* . A u stry ack ie  k re d y ty  —*—. D isc. 
C um m andit. —*—.

NADESŁANE,
Z a tę  r u b r y .ę  R edako ya  n ie  odpow iada.)

•  m g • Nuiuraiuy .

« D a l v a lU i :  - ‘- ruzn: ny
tMwrpiauloch nerek i pęchersa, deiccliw et- 

lecsu, reumatyzmie, gośćcu i cukrzycy, 
w m ieńytaih przyrządów oddechowy 

• i do trawienia
ly n t itH  idrojów Salratora w Preszowie (Węgry).

P r o m A e u  towszystMciągnień ■ 1 w i i i v o y  losów anstryailcli
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i Lilieii 
Dom bantowy i kantor wymiany

Przyjechali do Lirowa d. 25 lipca.
3otel Europejski (Alberta Szkowrona.) F. 

br. jHeydeł z Beremian, 0. Schnelł z Firleiówki, dr. 
(irecescul z Czerniowiec, K. Barańska z Bozhiicza, 
or. S. haczewsk. z Kołomyi, M. Sroczyński z Bory­
sławia, M. Polański z Roztoczki, P. Lohaczowski z 
( zortkowa. A. Urich i A. Weiss z Wiednia, ks. 
Krzyżanowski z Tarnowa, S. Zdanowicz i P. Śli­
wińska z Borysławia, E. Chmielewski z Wyiuicy, 
M. Łakasiewicz z Węgier.
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Trzecia miłość pani Brzoskwini.
Opowiadanie i  czasów Wyprawy chińskiej.

(Ciąg dalszy.)
XXXVII.

tź5 marca.
Wesoło i przyjemnie upływają nam ostatnie 

dnie w Japonii, którą już może jutro lub poju­
trze opuścić będziemy musieli, gdyż nikt nie wie, 
kiedy przyjdzie rozkaz natychmiasiowego odjazdu.

Jakżeż będę tęsknił za cmentarzyskiem, peł- 
nem tajemnic i widm...

Nigdy me zapomnę tych cichych, spokoj­
nych godzin łagodnej melancholii w ocienionej, 
rozmarzającej altanie herbaciarni pani Wiśni 
obok świątyni lisa, ani starożytnych teras miasta 
umarłych i jego siwych granitów i stuletnich 
cedrów.

A ponadto wszystko mam tam przyjaciółkę, 
małą musmejkę, za którą oddałbym i moją te- 
ściowę i nanią Brzoskwinię i pannę Deszcz-Kwie- 
tniowy; spotykam się z nią na najwyższem 
wzgórzu cmentarzyska, w najdziwniejszym jakimś 
ogrodzie, otoczonym grobami.

Lecz nie można przytem domyślać się nic 
złego...

Coś podobnego trafia się tylko w Japonii.
Zdaje ml się, że ta dziewczyna uosabia dla

mnie w tej chwili całe Nagasaki i jego przecu­
dne cmentarze...

Nie wspominałem dotąd ani słowem o tej 
dziewczynie, pannie Inamoto, a znam ją już 
trzeć, miesiąc. Poznałem ją jeszcze za czasów 
cichych, czerwonych zachodów słońca późnej je ­
sieni, gdy opadłe liście pokrywały ziemię, a 
niewinne nasze schadzki przerwaliśmy tylko na 
czas leżących śniegów.

Cała ta historya jest dziecinna aż do 
śmieszności...

Błądziłem razu pewnego po cmentarzysku, 
oblanem miedzianem światłem zachodzącego 
słońca. Naraz na najwyższej terasie spostrze­
głem stary mur, zakryty tak gęstymi krzewami, 
że zaledwie doirzeć -go było można. Lubię bar­
dzo stare mury... I, nie wiem dlaczego, wzięła 
mnie ochota przeskoczenia przez ten mur, pod­
patrzenia tajemnic, które on kryje.

Znalazłem się w jakimś zdziczałym parku. 
Na mchu siedziała tam musmejka, przeglądająca 
książkę z obrazkami, przedstawiającymi bogów i 
boginie w obłokach.

Maturalnie — ponieważ b)ła  Japonką i 
dziewczyną — rozpoczęła się ona śmiać, zanim 
zapytała mnie, kto jestem, skąd pizychudzę i kto 
pozwolił mi przeskakiwać mury. Jej oczy prawie 
nic nie były skośne i przypominały oczy Hiszpa­
nek; cera jej twarzy podobną była do różowej 
ambry i biła z niej świeżość i zdrowie. Jej 
wzrok był szczery i zaraz zaniechałem lekkiego 
tonu, jaki w salonie pani Brzoskwini i mojej te* 
śc iowej był w modzie.

Dowiedziałem się od niej, że nazjwa się

Inamoto, że jest córką bonzy, a raczej dozorcy 
wielkiej pagody, stojącej o jakie pięćdziesiąt me­
trów dalej poza drzewami.

— Piękna panno Inamoto — zapytałem ją, 
zanim odszedłem — czy pozwolisz mi zobaczyć 
cię jeszcze? Pojutrze, jeżeli nie będzie deszczu 
lub śniegu, przyjdę tu o tej samej godzinie. A ty, 
czy przyjdziesz takie ?

— Przychodzę tu — odrzekła — każdego 
dnia, gdy jest pogoda.

I z ukłonem dodała;
— Sayanara!
Pozdrawiam ciebie.
Odeszła wązką ścieżyną, wiodącą do świą­

tyni, zasłaniając się rękami przed gałązkami 
bambusowemi, które groziły jej podrapaniem 
twarzy lub zburzeniem fryzury.

Od tego dnia byłem tu już więcej, aniżeli 
pięćdziesiąt razy... Cała sprawa jest tak samo 
niewinna, jak zabawka z panną Deszcz-kwietnio- 
wy, jest tylko zupełnie inna i bardzo poważna; 
nie chodzi tu o wystrojone kocię, ale o mło­
dziutką dziewczynę, która mimo swego śmiechu 
ma szczere, czasami bardzo poważne oczy.

Chociaż cmentarzysko zazwyczaj jest puste, 
potrzeba jednak w niektórych dniach ogromnej 
ostrożności, aby dostać się do panny Inamoto 
niepostrzeżenie. To podnieca mnie. Ona jednak 
lęka się, że ojciec, gdyby się dowiedział o n a ­
szych schadzkach, nie pozwoliłby więcej mnie 
widywać. Czasami pojawi się jakiś nosiwoda, 
schodzący z góry i przeszkodzi nam, kiedyindziej 
przyjdzie jakaś stara kobieta i na jednym z po- 
blizkich grobów składa kwiaty i pali kadzidła —

ach — strasznie diugo. Wtenczas chowam się 
za któryś z największych cedrów i patrzę poprzez 
mur, za który m widzę czarną fryzurę i dwoje 
wypatrujących ócz. To moja mała przyjaciółka z 
równą jak ja niecierpliwością oćżekuje odejścia 
natręta.

Rzeczywiście cała ta nistorya jest dziecinna 
aż do śmieszności...

XXXVIII.
26 marca.

Przybysze z Chin opowiadają, że lody około 
Peiho już topnieć zaczynają. Rozkaz do odjazdu 
może przyjść dnia każdego.

Moje kocię, panna Deszcz-kwietniowy, od­
wiedziła mnie na pokładzie naszego okrętu, ale 
w towarzystwie starej kobiety, którą nazywa 
babcią. Była to wizyta zupełnie niewinna. Panna 
Deszcz-kwietniowy przybyła w stroju, jak na nią 
bardzo pojedynczym; miała na sobie kostyum 
koloru kości słoniowej, zahaftowany w olbrzymie 
fantastyczne kwiaty.

Panna Deszcz-kwietniowy jest tak znaną ze 
swoich surowych obyczajów, że polieya japoń­
ska przepuściła ją  bez trudności. Znali ją  także 
nasi marynarze, bo za jej pojawieniem się, szep- 

i tali : o, oto przyszło małe kocię.
Bardzo ciekawiły ją nasze armaty. Nawet 

ta filigranowa tancerka interesuje się przyszłą 
wojną i zasypywała mnie pytaniami: czy nasze 
japońskie okręty mają także takie arm aty? czy 
Rosyanie potrafią także z tak daleka zabijać? 
Poleciłem otworzyć zasuwy jednej armaty a pan­
na Deszcz-kwietniowy włożyła w otwór całą swą

główkę, bo, jak mówiła, chciała zobaczyć jak 
wygląda a^mala w środku

XXXIX.
31 marcu

Nagasaki już jest poza mną.
Rozkaz do odjazdu był tak nagły, że za­

ledwie miałem czas pożegnać się z moją teścio­
wą, Pannifc Inamoto nie mogłem już powiedzieć: 
do widzenia.

Dziewczyno z nibzwvklemi oczami, zagadko­
wy kwiecie na cmentarzu, co ja  mogłem rozu­
mieć z twojej istoty, a ty z mojej ? Nic. Siady­
waliśmy obok siebie na mchach lasu i z koniecz­
ności rozmawialiśmy o codziennych rzeczach, 
gdyż ja za mało słów z twojej mowy rozumię. 
Byliśmy jak dw*a sfinksy a bawiliśmy się jak 
dzieci, nie posiadający klucza do wzajemnego 
zrozumienia siebie Zawiązała się jednak między 
nami jakaś nić, jakieś uczucie, które często 
zbliża ludzi, najzupełniej między sobą różnych...

Powrócę tu jednak. Mamy przecież przez 
dwa lata krążyć na wodach chińskich a Naga­
saki jest portem, w którym nasz okręt będzie 
wypoczy wał w razie potrzeby, będzie naprawiał 
swoje maszyny i nabierał potrzebny mu ładunek. 
Zobaczę jeszcze tę dz.cwczynę, posłyszę jej głos, 
który brzm, tak słodko, gdy powtarza za mną 
słowa francuskie...

Nie pożegnałem się także z panią Brzoskwi­
nią, gdyż niestety nie zastałem jej w domu. Ale 
i ją jeszcze zobaczę. Idylla, rozpoczęta przed 
szesnastu laty, jeszcze się nie skończyła.,

(G. d. n.)
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Straszna
(Powieść s angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Ważność chwili wymagała szybkiej, sta­
nowczej decyzyi. Małżonka Carlton’a podlegała 
chorobliwej trwodze, a kradzieżą brylantu nara­
ziła się na wielkie niebezpieczeństwo. Biedna 
istota utkwiła we mnie błagalny wzrok i rzekła 
szeptem:tJLŁi .

— Cokolwiek pan o mnie myślisz, zechciej 
mówić szczerze; wiem, że poczytujesz mnie za 
najnikczemniejsze, najnędzniejsze stworzenie na 
świecie; nie możesz sobie jednak wyobrazić, na 
jak ciężkie byłam wystawioną próby.

— Mam szczere dla pani współczucie — 
odparłem — w tem położeniu, zdaniem mojem,

ł 1 w r t w m s i l o o ł  n o n i
u u p a iic iu  — TT ŁWW* |r w  — i
jedno tylko zrobić wypada. Czy pozwalasz pani

'   — Tł-rrnł»nn OM1T lOotom ^0
‘'J -«*~ ---------  g a . .

mówić z sobą szczerze? Przekonany jestem, 
hrabia Porcelli me żyje; pani Koluchy dość jest 
na to zręczną, by fabrykować od nieboszczyka

listy, którym dajesz Wiarę bona fidb. Znam prze­
biegłą Włoszkę, wier, 'b posiada g .enialne zdol­
ności, a nie pojmuje <. ina> co rupuły sumie­
n ia ; zrozumiała odrazu, < wz^u^rzając w pani
trwogę, zarabia na toL ogron jne sumy. Nie
zdołasz wyswobodzić się z sideł., jeśli nie zwie­
rzysz wszystkiego z ufne iścią mężowi twemu. 
Pamiętaj, jak wielkie grozi ™u u  iebezpieczeóstwo; 
poruszy on niebo i ziemię, spotkać się oko
w oko z mniemanym hrabią. W ykryje w ten spo­
sób zdradziecką intrygę Włoszki, a pani zostaniesz 
uratowaną. Czy zechcesz usłutchi i ć  mojej rady, 
czy pójdziesz bezwłocznie do Cari'ton’a?

— Nie śmiem! nie mam odwagi!
— Niech się pani nad tem jeszcze zastano- 

powi, że Róden chce koniecznie odzyskać skra­
dziony brylant; zręczni detektywi, śledząc za zło­
dziejem dniem i nocą, dość będą sprytni, iżby 
wytropić panią; zmuszą cię ido otworzenia szka­
tułki z klejnotami w ich obecności, a wtedy po­
myśl, jak strasznem będzie położenie twoje. Za­
wierz słowom moim; Carlton powinien wiedzieć 
o wszystkiem, brylant zaś musi być zwrócony 
prawemu właścicielowi.

GAZETA NAKODOWA z Środy dnia 2(5 Lipca 1905 Nr. 168
— Nie mogę takiego czynu wyznać mężo­

wi memu — zawołała. — Obmyślę jaki inny 
sposób pozbycia się nieszczęsnego brylantu — le­
piej nawet już oddać go pani Koluchy. Gdybym 
tego nie zrobiła, straconem zost£)by szczęście 
całego życia mego, hańbą okryłabym na zawsze 
nazwisko mego syna! Przyznaję, panie Head, że 
rada twoja jest dobrą, lecz stosować się do niej 
nie mogę. Pani Koluchy dała mi najuroczystsze 
zapewnienie, że po otrzymaniu Rocheville’a wyje- 
dzie bezwłocznie z Anglii na zawsze, że nigdy o 
niej już słyszeć nie będę. Hrabiego Porcelli za­
bierze z sobą.

— 1 pani daje temu wiarę? — pytałem.
— W tym razie skłonną jestem zaufać 

szczerości jej obietnic. Spostrzegłam, iż Włoszka 
w ostatnich czasach zdradzała chwilami trapiący 
ją  wewnętrznie niepokój, widocznie przeczuwa, 
że zagraża jej tutaj niebezpieczeństwo. Musiała 
się przekonać, iż jest źle widziana u rządu, dla­
tego nie dała znać policyi o zaszłym wypadku 
kradzieży. Ale słyszę odgłos kroków... ktoś nad­
chodzi.

Pani Carlton pochyliła się, wyglądając przez 
zarośla.

— Ta kobieta przejmuje mnie niewypowie­
dzianą trwogą — mówiła w dalszym ciągu — 
obawiam się, że teraz nawet może nas śledzić, 
że ból głowy podała za powód, zatrzymujący ją 
w domu dlatego tylko, iżby odwrócić od siebie 
naszą uwagę. Bóg jeden wie, co ze mną stać się 
może, jeśli ona wykryje, że porozumiewam się z 
panem tajemnie Udajmy, że rozmawiamy o rze­
czach obojętnych; pan weź fuzyę do ręki, jakbyś 
miał na myśli strzelanie do ptaków.

Zaledwie wymówiła te słowa, ujrzałem z 
daleka zbliżającą się ku nam panią Koluchy. 
Szła zwolna, z właściwym jej pełnym wdzięku 
ruchem. Oczy miała spuszczone, zdawała się głę­
boko zamyśloną.

— Co zrobimy teraz? — pytała pani Carl­
ton przerażona.

— Nic innego czynić pani nie powinnaś, 
tylko nabrać odwagi i zachować potrzebny spo­
kój odparłem. — Jak dalej wypadnie postą­
pić, pomówimy o tem później ; musimy znieść 
się jeszcze w tej mierze. Zwierzone mi fakty wy­

magają prędkiego, stanowczego działania. Przy­
sięgam, że za jakąbądź cenę postaram się wyba­
wić panią z ciężkiego położenia.

— Jakże wdzięczną jestem za ten dowód 
współczucia! — zawołała — zechciej pan teraz 
okazać wyłączne zajęcie w polowaniu. Włoszka 
umie czytać biegle w twarzach ludzkich, a moje 
oblicze zdradzać musi wewnętrzne wzruszenie.

Gdy to mówiła, duży bażant samiec wyfru­
nął z zarośli i wzbił się wysoko w powietrze. 
Zauważywszy niezwykłą bladość pani Carlton, 
wziąłem obojętnie strzelbę w rękę, wycelowałem 
pociągnąłem za kurek. Od śniadania w domku le­
śniczego strzelałem raz pierwszy. Nagle poczułem 
instynktownie, że zaszło coś złego... Rozległ się , 
przytłumiony łoskot, ogień jakby tysiąca świeczek 
zabłysł przed memi oczyma... zatoczyłem się, pa­
dłem i straciłem przytomność.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po A et. od w yrw o.

S-kiiowm. D w ór Ł ap tzy n  — B rzeżany .

Owoce kandyzowane
w  koszykach ' / ,  t  */j kg- P° i  k. 13 h.| 
po 3 k. 30 h., bez koszyczków po I kor. 
po 3 koron. D w ó r Ł apszyn  B rzeżany .

Świeży miód najlepszy, 5 klg. I
6 k. ćo h. franco. K o r a e n i e w i c z  —

4ż / D >(

S A N T A L  M ID Y
P* MIDY, aptekarza w  Paryż1'. 

U P O W A Z I f l O N E  W  K O S S Y I
Essencya Santalu zaw arta w K apsułkach 

zalecaną je s t przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zam iast kopaiw y i ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjemnej woni i zapobiega 
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw  i podrą- 
biań, wymagać atępla jak  dołączony! UJTjn 

1 obok w kolorze czarnym znaj duj ącego\ [ M y
się na każdej kapsułce.

Skład w głów nych aptekach.
Iwaadczsaj. 107

Różne owoce: R enklody k. 4 40 
Gruszki lnb Jabł­

ka papier, k. 3, świeżo rwane wysyła w 
koszykach 5 kg. fraoko za zaliczką H al- 
m a n  — Z aleszczyki. 106

W e Lwowie pp. Mikclpseha, Wewiórskiego, Beisera, Rnokera, Sklepińskiego, 
Krakowi) w apjekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 419

Do wynajęcia aL K”yłow* 36l - - #  m f  Mieszkania postę­
powo budowane po 5 i 6 pokoi, światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie parą, staj­
nie i wozownie, ogródek. W iadom ość: Jan 
Bromilski, Grad HoteL 465

Kawiarnia Amerykańska
61 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

G o  <1 s i e n n i e  k o n c e r t  n u u y k l  w o j a k  o  w e ) .  Początek o godi. 9 wieczór.

Pa ten U
P a t e n t y  n a  t r i o r y  i  m a r k i  o c h ­
r o n n e  dla wszystkich krajów wyrabia 
B i u r o  p a t e n t o w e  i n i .  J .  F i s c h e r a ,
W ien  I., M ax lw ilian s lra sse  n r. 5. istn. od r. 1877.

I Colosseum w  J P a s a s u  

H e r m a n ó w .

Od 15 do 31 lipoa.

Jednoaktówka polska. —  Japończycy, 
oraz nader urozmaicony program.

W  niedzielę i święta 2 przedstawienia.

Szukam dzierżawy morgów
Władysław Weyda. Upraszam zgłosić doi 
Izby zleceń dyrektora Makarewicza. Lwów, 
plac Dąbrowskiego. 466

e e o o e o o e o o o ó o
Ruch pociągów kolejowych

M M  wychowawczo-wlewy

Olgi J t l i p p i
O b o w ią z u ją c y  z  d n i e m  i - g o  m ą j a  1 9 0 5  r o k u .

(C n s  ś ro d k o w o -e u ro p e jsk i) .

E k s t r a k l
m i ę s n y .

I>0 CIAO

z hygienicznie urządzonym pnnsyonatem
(L w ów , ź l m o r o w l c u  1. 8)

prowadzony pod firmą im. Felicyi z W a­
silewskich Boberskiej, obejmnje szkołę lą­
dową (s prawem publiczności) sześdokla- 
sowe licenm pod kierownictwem prof. W ła­
dysława Bojarskiego i kuria dwuletnio do 
matury nauczycielskiej. Konwersacyę fran­
cuską i niemiecką, naukę gry na fortepia­
nie i malarstwa pobierają pensjonarki stałe] 
w Zakładzie. Kancelarya zakładu otwarta] 
codziennie rano od godziny 9 do 1 wy­

jąwszy świąt. W pisy od 1, egzamin* watę-.
pne 4 września. 476

Niezwykła sposobność!
Zdumiewające tani*. " W  

500 sztuk ozdobnych przedmiotów 
tylko 4 korony. 475 

1  wspaniała poiłaoany precyzyjny ze­
garek, dokładnie ubodząoy, a 3-letnią 
gwarancyą z odpowiednim łańcuszkiem, 
1 modny jedwabny kraw at męski, 3 
sztuki ff chustek do nosa, 1  wspaniały 
męski pierścień z im it. kamieniom 
szlachetnym, 1 wspaniały pugilares skó­
rzany, 1 wspaniałe kieszonkowe luster­
ko, 1 para spinek do manezetów, 3 spin­
ki do gorsetu, 3% złoty dubl. zamek 
patentowy, 1 niklowy garn itu r do pi 
sania, 1 album z obrazkami zawiera 
36 najpiękniejszych widoków świata, 
1 eleg. paryska damska broszka (no­
wość), 1 para kolczyków 1 im it  bry­
lancikami , bardzo łudzące, 3 przed­
mioty żartobliwe, wielka wesołość dla 
młodych i starszych, 20 ważnych przed­
miotów dla korespondencyi i 400 sztuk 
różnych priedmiotów w domu niezbę­
dnych. Wszystko razem z zegarkiem.
który sarn te pieniądze wart, k o sz tu je  
ty lk o  4 korony. Przesyłka za zalicz­
ką lub aa poprzedniem nadesłaniem 
gotówki prnei A. G e lb . K r ik ó w .

Płoszę przy zakupnie mebli, m atera­
ców, kołder etc. żądać wyśeiółki 1 waty] 
dr. Bischoffa, która jest chemicznie od­
czyszczona i preparowana przeoiw molom 
pluskwom i wszelkim owadom, gnieżdżą! 
cym się w meblach tapicerowanych. Cien­
ka pokład tej waty chroni meble od we teł-] 
kiego rodzaju robactwa. Arkusz waty dr. 
Bischoffa, wielkości 80/220 ctm. kosztuje] 
tylko 1  zł. W ysyłka 4 arkuszy opłacona. 
Odsprzedającym rabat. K ażda paczka wa-] 
ty jest zaopatrzona marką ochronną i pod­
pisem dr Bischoffa, na co trzeba zwiacaó 
baczną uwagę. Wyłączna sprzedaż dla] 
Galicyi i Bukowiny w składzie kołder 
materaców Jó z e fa  S eh n e te ra  we L w o­
w ie, K o p e rn ik a  5. Materace czysto wło- 
sienne, obłożone watą dr. Bischoffa, są 
zupełnio pewne przed pluskwami, molami 
etc., nadzwyczajnie elastyczne, miękkie 
polecam takowe jako doskonałą nowość, 
stosowane do wagi i jakości włosienia po 
zł. 18, 20, 24, 26, 28 do zł. 86 za 3 po­
duszki; te same m aterace bez waty dr,

.  Biachoffa znacznie taniej.
Materace z trawy morskiej obłożono 

watą dr. Bischoffa po zł. 10'50 i 12  zł. 
za 3 poduszki Stare twardo materace wło- 
zienne przerabiam i obkładam watą dr. 
Bischoffa możliwie najtaniej. Materace 
sprężynowa z podwójnym pokładem waty 
dr. Bischoffa po zł. 22 od łóżka, bez waty 
18 zł. K ołdry  wełniane obłożone watą 
dr. Bischoffa absolutnie pewne przed mo­
lami od zł. 8, 10, 12 do zł. 16. Kołdry 
zwykło od zł. 3"50, 4‘60 i 6-50. Kołdry 
atłasowe, spód z pięknoj satyny franou 
skiej, obustronnie do użytku po zł. 14, 
16, 18 do zł. 32. K ołdry  na puohu obu-| 
stronne po ił . 14, 16*50, 20 do zł. 40 po­
leca specyalua pracownia kołder i mate­
raców J ó z e fa  S e h n a t e n ,  L w ó w , 
nL  K o p e r n ik a  5 . 467

posp. j osob.
przy eh 0 r .

1 1 ‘1 21

1 2-31

600

— 6 10

7-20
--  • 7-29
-- 7 50,
-- 8-05
-- 8-15
-- 8TS

8-50

10-05
-- 10 35
-- 1I-4C
-- 11-55
1 3 0 —

1-40 —

— 1 5 0

2.30 _
— 3-45

_ 4-32— 5-00
5 25

6-30

— 1 5-45

Do L w ow a  z
W o -

(na dworzec główny)
Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Żydaezowa, __

rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) D elatyna (od 1/10 do.£0/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Badowiee, D orny W atry  i Suczawy.

Krakowa, (B erlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsba­
du, P ragi), W ieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jas ła , Chabówki, Zakopanego (p , Rzeszów)

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r­
nów), Zakopanego, Jasia , Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, D elatyna (p. K ołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i  rz. k. święta), Korozmezo (od 1/5 
do 30/9 wł.), Serethu, Berthom ethu, Czudina, Brodiny, 
Potny , D orny W atry  (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoezysk, (Odessy i K ijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, K ałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaezowa 
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu , 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez K raków , W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przem yśl)

K ołom yi, Żydaezowa, P o tu tor, Kórozmezó 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa
Ławocznego, Kałusze., S try ja , Borysławia, K oehaw iny 
Podwołoezysk, Kopyczyniec, R usiatyna, P o tu to r 
K rakow a, (Borlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jas ła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sajjoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżpicy, JIocmaDia, 
Nowoaielicy (p. Zuczke), Serethu, Radowiec, JBerlio- 
m etu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N . Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłok 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów#
T uchli (od 1516 do 3019), Skolego (od 116 do 8019), D rohoby­

cza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, .Sokala, Lubaczowa, Raw y ruskiej 
K rakow a, (B erlina. W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielę# (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze ­
myśl)

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczyniec, G ray- 
małcwa

Ickan, Żydaezowa, K ałusza, Nowosielicy, S ere thu , Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

8-25

i-00

2-4W

i-50

— ■  Krakowa,

Ze L w ow a do
(s dworca głównego)

(W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy, Prag

6-30

6 5 5
7*30

8-35

9 00 

9-20

10-5fl
11-10

2*59

wa, tn ie a n ia , wroezawm, Berlina, w arszaw y, f ra g i, 
Karlsbadu, Koomyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezó (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry 

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezo Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Miolca 
(p. Dębicę), Qr)owa, W ieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, Kó- 
rosmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W afiy  (od )I7 do 81)8), Suczawy 

Podwo)oczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u- 
siątyną, Czortkowa

Jaworowa
Ł aw oozuego^Peszta), K ałusza, Drohobycza, Bory<,}i.wia 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, B erlina. Pragi, K ar i8budu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezią, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p, Kraków od 2516 do 
1519 -tri.)

Krakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. K raków) (od 2516 do 1519 wł.)

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasia , Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, W orochty (od 1)7 do 3019 wł. w niedzielę i święta) K a ­
łusza, D elatyna (p. K ołomyję), Serethu, Berhom etu 
Czudina, Radowiec, Suczawy ,

Podwołoezysk, (Odęssy, K ijow a), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoezysk, (Cijoyra, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, C z o rt-  

kotra, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
Grzymałowa

Ickan, (Botuszan, Jass, B ukaresztu), Potutor, K ałusza, Czort­
ó w  a, Zaleszczyk, W yinicy, Korosinezo, Kocmania, D or­
ny  W ajry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (W iednia. W rocławia, B erlina, P ragi, K arlsbadu), 
Chyrowa (p. P rzem yśl), Jasła , C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Bącza, Dworów 

Ławocznego, D rohobycza, Borysławia, K ałusza, K ocjiawiny (od 
115 do 30(9 co niedzieli i św ię ta )

w  M ÓDL1NG p o d  W ie d n ie m ,
w najpiękniejszym położeniu w iedeń­
skiego lasu, a przecież o 7 , godziny od­
dalony od W iednia, nadaje się do wszyt- 
kich rodzajów n e rw ow ych  słabości, 
dla osłab ionych  1 p o trzebu jących  po­
k rzep ien ia  , najlepsza plelęgnmeya i 

znakomite skutki.
Telefon 47, Cenniki gratis.

F r i e s s n i t ^ t h a l
Założony w r. 1650. 

M eto d y  l e c z e n ia  1
Leczenie wodą 
Leczenie elektry- 

cznoicia 
Pawletnne l sło­

neczne kąpiele 
Dobre odżywianie 

Zdrowotna
Główny lekarz: D r . J ó s e l  W eiM ,

Inhalacya podłng 
dr. Bnlllng 

iPsychotherapla 
Kąpiele kwaaoro- 

dowe 
.Masaż 297
gimnastyka.

Majątek 2 mile od kolei, przy dro­
dze krajowej położony, 

przestrzeni przeszło 700 morgów, jest z 
wolnej ręki do nabycia. Bliższa wiadomość 

I w kancelaryi adwokata dr. Craykowskiego 
w Przemyślu11. 108

Rzeszowa, Łub a e t ową, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl) 
a, Sao ok*Sambora, Chyrow„_, _

K ołom yi, Źydączowa, K<Jr<Sgmeąt) (p<) )I5 do SOI® wł.) 
Jaw orow a

4 pary obuwiaK
r

ty lko za zł. 2 60.
Zakupiwszy wielką ich ilość, odsprzedaję 
za bezcen jak dłago zapas starczy : I Para 
męskich, 1 para damskich trzewików Z brą­
zowej albo czarnej skóry z obłożeniem do 
sznurowania b. mocne, podeszwy kołkowa* 
|ne, nowy fason, dalej i para męskich, 
i para damskich, modnych bucików, eleg. 

(wykończone, bardzo ozdobne i lekkie, ra-

I » s e ę | *
UHHwa w 7 dniach zupełnie 
dr. Christoffa ambrakrem,
najlepszy nieszkodliwy środek d» u- 
trzym ania czysto i upiększenia cery. 
Prawdziwy tyiko w oryginalnych sło-i trn oli lrfAnOr.h ono Ir,,. — - — t - ----------- —  - j - j —  - vV r,*u«iu/tu oiv
ikaeh, których opakowanie ma zareje­

strowany znak ochronny. 
C en a  l k .  6 0  b . M y d ło  d o  

te g o  7 0  h . 239
Główny skład ma we Lwowie Zygm. 
Rucker, apt.; w Krakowie Wiktor Re­
dyk, H- Bartmuiiriki I Ska, apt.; w No­
wym Sączu R. Jakubowski, apt.; w 
Przemyślu M Schwarz apt.; w Tar­
nopolu Mar. Krzyżanowski, apt.; Dr. 
i. Franzos. apt.-, w Jarosławiu Jakób 
Wyszatycki apt. — S ltła iy  pró z te­
go we ^pzystkjeh większych apte­

kach 1 składach apiećzuych.

zem w szystkie 4 pary tylko zł. 2 60. Prayi .  - - —  —• -  —  —j
zamówieniu wystarcza podać długość. W y­

syła aa zaliczką dom rozsyłkowy

Ch. K apelusz, K raków  18.
Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy, 

strata więc całkiem wykluczona. 477

Kolibri 1

ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 
barwach parka przych. od 3 z ł. 50 do 3-50, 
zielone małe papnżki parka od 4 c l , harc. 
kanarki od ti zł., gadające papugi od 35 zł. 
Angorakoty, małpki, żywność, klatki, jaja 
różnych rasowych kur, wielki wybór ró ­
żnych rasowych psów, młode Bernhardy, 
fozterriery itd. poleca: Handel Zoologiczny 
A . M I S I O L L K ,  Kraków, Sław kow ­
ska n r . 16 (śałotony \r loku 1897). Con- 
niki za nadęci. 5 h. marki. Zakupuje zaw­
sze różne dzikie zwierzęta i ptaki. 385

10-20

10-50

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iedni*, K arlsbadu, P ia g i. 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15(9 wł.), N. Sącza (p . Tarnów), 
J&aht, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni-■ . /-w. r>_____cza, CŁyrowa (P. Przem yśl)

Ickan , (Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor,^ Czortkowa, ____________     —  , , KórSs-
mezo, Nowosielicy, D orny W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R ym a­
nów#, Sanoka, Chyrowa, S trzy/ęk  

K rakow a, (B erlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, D yno­
w a, Lubaczowa, Ja s ia , Iwonicza, Rymanową, Raijoko, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Zalesz­
czyk, Skały, Iw ania pustego, B usiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chaw iny

2-151
515

7-00
11-24

N a dw orzec  „Podzim cze*
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoezysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Czortkowa, Po tu tor 
Podwołoezysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (O dessy, K ijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za­

leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna, Brodów, 
.Grzymałowa

Podw ołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

7-30
9-00

10-66
10-40]

10-55H

11-00

11-05|

11-1
■ i

Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, Borysławia, Kałusza 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Przem yśla (od 1’5 do 3019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Ja s ła
Ickan, Cz&r^howa, Zaleszczyk, Delatyna, W yźnicy, Nowosie- 

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, P u tny ,
Dorny W ątry , ijjuczawy

Sambora, Bhyrową, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja s ła , N.
Sącza, Orłowa, Żakojęanegó 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, 'W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzegu, Jas ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1(5 do 2416 i od 16|9 do 80|4)

Podwołoezysk, Potutor, K opyczyniec, Skały, Iw ania pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

S try ja, Drohobycza, Borysław ia

[UPRASZA sie PP Lt Ą'ARZ)f
ZAPISYWAĆ ZAW0ZE

W

,M>rlro6°'
6PrieI

4tc'•t«V

a \ _ h D A C Ł C f
i UWATIIJWj,, ctuł 
,S lFILISIC ORGAHICKi''’*

SYROP 4 0 , Rue 
Bonaparte

n e r-  , W  ł  J Y f n T U l
Jedyne zespolające Bią z organizmem i skuteczne.

We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i S;>., Wiewiórskisgo i Ruckera 
W Krakowie w aptekach: PP . Wiśniewskiego i R edyka. 420

Z dw orca  „Podzątneze11
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 

siątyna, Czortkowa 
Podw ołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potu tor, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Kijową, Odessy), Brodów, K opyczyniec, Z a­

leszczyk, H usiatyna, Ska/y, Iw ania pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa

Podwołoezysk, ((Kijową, Odessy) Brodów
Podw ołoezysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałowa

Por* nocna oznaozona je s t  ram kam i. — Czas ńrodkowo - europejski je s t  późniejszy o 86 m innt od 
ozasu lwowskiego. — Zw ykle bilety do j»zdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane prze-

— —------  — - ł — J * t   L I  1^1 n L in w . .  L  I 1 •
W M Aiogu. —  u n o t j ł  u u  j s z a y  i  m u u g u  r u u z u j  u  u n o u ^ . p r z is -

wodniki, rozk lidy  jazdy  itjj, nabywać można przez o»ly dzień w biurze m iejskiem  o. k. kolei 
państw ow j oh, pasaż BLauamana ). 9.

Znana na całym  świeoie fabryka bibułek  oygaretowyoh

Braunstein Frćres w Paryżu
* '* ■*------ 1 Ir i,,* ^__  .wnrowndziła do hnndll obok już Uzuaaych wszędzie j»ho 

za najlepsze marki: „D o ro b an tu l"1 „Les D e rn ie re s  C ar- 
to o ch es11, „Zig-Zag“ etc. obecnie markę „C artoneh es“, 
r ó w n ie ż  « ,v e rg e u tj. z podłużnie prążkowanej m ocniej­
szej bibułki. Na każdej bibułce znajduje się w tarczy na- 
pi»: „Les D e rn ie re s  C *rtouehe8u ze złotą koroną. B i-  
bnłki te, jak  i wyżej wymienionej marki, sporządzono są 
we własnej fabryce papieru urządzonej na wielką skalę W 
G a s s i c o u r t  Ł .  H a u t e s  (Francya), z znakomitego, 
najczystszego materyału i uznanego joż najlepszego gatunku.

Uważać na markę : 23<ł
„Głowa żuawa w złotem polu  na białej k s lą ie c z e e “.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i SpóJki. A


